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STAN STACYJ TELEFONICZNYCH W  POLSCE 
POD W ZGLĘDEM  TECHNICZNYM  

I EKSPLOATACYJNYM.
Inż. JÓ ZEF ŻÓŁTOW SKI, Prezes D yrekcji P. i T. w W ilnie. (D okończenie do str. 165 Nr. 7 „Przegl. Telet.").

B, Stan sieci i stacyj pod względem eksploata­
cyjnym,

a) Przeciążenie miejsc roboczych na stacjach 
międzymiastowych,

W  Polsce na w iększych  stacjach m iędzy­
m iastow ych telefonistka obsługuje przeciętnie 
4 przew ody, wskutek czego stopień ich w y k o ­
rzystania mimo, że budow a tych przew odów  
poch łonęła  w iele m iljonów, jest bezw zględnie 
niedostateczny i w najlepszych warunkach prze­
w ód jest w ykorzystany zaledw ie w ciągu 30 m i­
nut na godzinę.

W  Szw ecji i N iem czech telefonistka obsłu­
guje przeciętnie 2 przew ody, dzięki czem u sto ­
pień ich w ykorzystania waha się w granicach 
48 do 54 minut na godzinę.

Pow iększenie ilości m iejsc roboczych  na 
stacjach m iędzym iastow ych wymaga, oczy w i­
ście, pow iększenia obsady, lecz ten wydatek 
sow icie  się opłaci, jeżeli się zważy, że w ydatek 
na dzienne wynagrodzenie telefonistki p ok ry ­
wa się 5 —  6 rozm owam i, tym czasem  telefon i­
stka w ciągu dyżuru m oże przeprow adzić do 75 
rozm ów .

Ile w ięc tracim y wskutek przeciążenia 
miejsc roboczych  nadmierną ilością p rzew od ów ?

Postaram się uw idoczn ić to na następują­
cych  obliczeniach, opartych na danych zebra ­
nych na stacji m iędzym iastow ej w W arszaw ie.

1) Telefonistka obsługiw ała 2 przew ody na 
brzęczyk , (co ma m iejsce na przew odach W ar­
szawa— Gdańsk).

R ozm ów  na każdym  przew odzie p rzepro ­
w adzono —  11. Przygotow anie 1-ej rozm ow y 
(po 2 sygnały) trwało 30 sek., 
a w ięc 11-u . . . . 11 X  30 s. =  5V2 m.

Czas zużyty na rozm ow y w ynosił 54 ,, 
a zatem przew ód był niew ykorzystany 

w ciągu . . . . . . . . . . . .  %  „
2) Telefonistka obsługiw ała 2 przew ody 

bez brzęczyka  (W arszaw a— Łódź).
R ozm ów  na każdym przew odzie  przepro­

w adzono —  11. Przygotow anie 1-ej rozm ow y 
(po 2 sygnały) trwało 30 sek., 
a w ięc 11-u . . . . 11 X  60 s. =  11 m.

Czas zużyty na rozm ow y w ynosił 49 m. 
a zatem przew ód  był w ykorzystany całkow icie.

3) Telefonistka obsługiw ała 3 p rzew ody 
bez brzęczyka (W arszaw a— Radom ).

R ozm ów  na każdym przew odzie przepro­
wadzono —  8. Przygotow anie 1-ej rozm ow y (po 
1 sygnale) trwało 60 sek.,
a w ięc 8 - m i u ............................ 8 X  60 =  8 m.

Czas zużyty na rozm ow y wynosił 33 m. 
a zatem przew ód  był niew ykorzystany
w ciągu .............................................................. 19 „

W  tym ostatnim wypadku, jak widzimy, ka­
żdy przew ód  jest w ykorzystany tylko w stosun­
ku '/a, czyli, że przy 3 przew odach na 1-em 
miejscu roboczem  jeden przew ód jest ca łkow i­
cie niew ykorzystany

4) Telefonistka obsługiwała 4 przew ody 
bez brzęczyka.

R ozm ów  ma każdym przew odzie przepro­
wadzono —  7. Przygotow anie 1-ej rozm ow y 
(po 1 sygnale) trwało 1 m. 30 s., 
a więc 7-miu . . , 7 X  1 m 30 s, =  IOV2 m 

Czas zużyty na rozm ow y wynosił 30 ,, 
a zatem przew ód był niew ykorzystany
w c ią g u ........................................................ 19V^ 11
z czego widzimy, że przy 4-ch przew odach na 
1-em miejscu roboczem , jeden z przew odów  jest 
ca łkow icie niew ykorzystany, jeden zaś tylko 
w stosunku

Z pow yższych  obliczeń  wynika, że w na­
szych stosunkach, gdzie telefonistka ma do o b ­
sługi nie mniej niż 4 przew ody m iędzym iasto­
we (mam tu na myśli stację w w iększych ośrod ­
kach), wydajność przew odów  zmniejszona jest 
conajmniej o 33%.

Nadmienić muszę, że Brzęczyk, względnie 
ostatniemi czasy aparat M orse'a, stosow any jest 
w Szwecji dla przygotow ania rozm ow y tylko 
w ruchu m iędzynarodowym  i to ze względu na 
trudności językow e

b) Długie wyczekiwanie na rozmowy, wskutek 
braku dostatecznej ilości przewodów,
W  A m eryce przeciętnie czeka się na roz ­
m ow ę ........................................................ 12 m.
W  Szw ecji i N iem czech . . ok o ło  20 m. 
a na terminową zaledw ie kilka minut.
W  Polsce przeciętnie . . ok oło  2 godzin 
a na terminową . . . 30 —  40 minut.
M usimy wziąć pod uwagę, że w obec nad­

zw yczaj szybkiego wzrostu zapotrzebowania 
połączeń  telefonicznych m iędzym iastow ych 
w Polsce, o czem  wyżej wspomniano, i co z re ­
sztą ma miejsce w całym  świecie, rów nież n iepo­
miernie w zrosły i wymagania publiczności.

Publiczność nie chce całemi godzinami w y­
czekiw ać na rozm ow y m iędzym iastowe, a nie 
otrzym ując ich szybko, niecierpliwi się i n ieje­
dnokrotnie zrzeka się rozm ow y.

P rzytoczę tu dane co  do wzrostu m iędzy­
m iastowego ruchu telefonicznego w Polsce 
w okresie od 1920 r. do 1926 r. włącznie.
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Ze w zględu na stałe wahania pieniądza 
i w prow adzenie nowej waluty —  dane o w zro­
ście tego ruchu da się uw idocznić jedynie przez 
zestawienie sum dochodu z rozm ów  m iędzym ia­
stow ych z dochodam i z ruchu telegraficznego 
w tych sam ych latach i ustalenie ich w zajem ne­
go stosunku.

Przyjmując zatem  do obliczeń, że sumary­
czny dochód z rozm ów  m iędzym iastow ych 
i z telegrafu w ynosi 100%, otrzym am y:

stępstwa na korzyść personelu  m ęskiego dopu­
szczalne są tylko na stacjach m ałych, o jedneni 
miejscu roboczem , względnie tam, gdzie n iepo­
trzebna jest- stała obsada.

Zasada pow yższa, w prow adzona w życie na 
podstawie w ieloletniego dośw iadczenia we 
wszystkich państwach zachodniej Europy, tem- 
bardziej winna obow iązyw ać nas, gdzie warunki 
p ia cy  przy łącznicach  telefonicznych, ze w zglę­
du na duże braki w  urządzeniach technicznych

D ochód z rozm ów  m iędzym iastowych w r. 1920 wynosił 25">, z telegrafu zaś — 75% 
,i » ti n 1921 ,, 33>%, „ u — 67 u

Z pow yższego zestawienia wynika, że ruch 
telefoniczny m iędzym iastow y w okresie od 
1920 r. do 1926 r. w zrósł o 280% ,— a do chwili 
obecnej bezw ątpienia w zrósł jeszcze bardziej.

c) Brak przepisów normujących sprawę ruchu 
telefonicznego międzymiastowego.

Jest to sprawa nadzw yczajnej wagi dla 
zwiększenia wydajności przew odów  m iędzym ia­
stow ych.

Telefonistki przy wzajemnem porozum iew a­
niu się nie używają koniecznych  skrótów , przy­
gotow anie zaś rozm ow y odbyw a się często  w a­
dliwie. Często słyszy się skargi abonentów , że 
w łącza  się ich w przew ód m iędzym iastow y, za­
nim sąsiednia telefonistka przystąpiła do w y ­
dzw onienia u siebie żądanego abonenta. W sk u ­
tek tego przew ód  niejednokrotnie przez dłuż­
szy czas jest n iew ykorzystany, a abonent, który 
w cześniej otrzym ał wezw anie, denerwuje się, 
nie m ogąc doczek ać się abonenta sąsiedniej 
stacji.

W ydanie w tej m ierze odpow iednich  p rze ­
pisów  znacznie zw iększyłoby  w ydajność pracy, 
f. j. stopień w ykorzystania przew odów , a tem- 
samem zw iększyłoby  doch ody Skarbu.

W  Szw ecji i N iem czech, gdzie technika te­
lefonów  stanęła na w ysokim  poziom ie, czynione 
są usilne zabiegi, aby przez należytą organiza­
cję obsługi, osiągnąć jak najwyższą wydajność 
p rzew odów  m iędzym iastow ych.

d) Dobór personelu ruchowego.

Dla racjonalnej eksploatacji urządzeń tele­
fonicznych kwestją podstaw ow ą jest sprawa 
•stałej, jednolitej, odpow iednio dobranej i nale­
życie  w yszkolonej obsady stacyj telefonicznych, 
zw łaszcza m iędzym iastowych.

Przedew szystkiem  nie należy stosow ać p er­
sonelu m ęskiego, z czem  spotykałem  się często 
podczas inspekcji.

Jak w iadom o, zagranicą oddawna już przy­
jęto zasadę, że do obsługi stacyj telefonicznych 
używa się personel w yłącznie żeński i że od-

1922
1923
1924
1925
1926

33%, „ 
35%, „ 
40&, „ 
50%, „ 
60%, „ 
10%, „

—  60%
—  50 o
— 40%

i niższy poziom  kultury publiczności, są daleko 
cięższe i bardziej denerwujące, niż na zach o­
dzie, wymagają przeto od  personelu manipula- 
cyjnego obow iązkow ości, skupienia, a w  w y ­
padkach reklam acji ze strony abonentów  —  du­
żego taktu i panowania nad sobą.

Na podstaw ie własnego dośw iadczenia 
stwierdzam, że personel męski pracę manipula­
cyjną przy łącznicach  wykonuje bezw zględnie 
gorzej, niż personel żeński, traktując ją op ie ­
szale, często w prost niedbale, a w rozm ow ach 
z  publicznością w sprawach dotyczących  rekla- 
m acyj i zażaleń szybko traci rów now agę, za ­
chow ując się często arogancko i opryskliw ie.

Jednakow oż sprawa ta nie znajduje należy­
tego zrozum ienia ze strony Dyrekcji.

R ów nież aktualną jest tutaj sprawa szkole­
nia personelu m anipulacyjnego, tak jak to naprz. 
ma m iejsce w Szw ecji i N iem czech.

Kandydatka, po odbyciu  specjalnego kur­
su, pracuje dłuższy czas na stacji miejskiej, p o ­
czem  dopiero m oże przejść na stację m iędzy­
m iastową i od tej chwili staje się urzędniczką 
etatową, podczas gdy u nas od przyjm ow anych 
kandydatek nie wymaga się uprzedniego p rzy ­
gotowania.

Pozostaje najważniejsza m oże sprawa —  
sprawa doboru personelu pod  w zględem  fizy­
cznym  (wzrok i słuch) i psychicznym  (układ sy­
stemu nerw ow ego).

Ostatniemi czasy zagranicą na kwestję 
kwalifikacji fizycznych i psychicznych zw rócon o 
szczególną uwagę.

W  N iem czech, naprzykład, istnieje ca ły  
szereg pracow ni psycho-technicznych , gdzie d o ­
konywana jest bądź selekcja naturalna (w ybór 
/.awodu dla danej jednostki), bądź też selekcja  
sztuczna (w ybór odpow iedniego osobnika do 
danego zaw odu).

'S zczegółow e badanie wzroku, słuchu, d o ­
tyku, szybkości, z jaką dany osobnik  wycina 
z papieru lub płótna formy, kształtuje z gliny,—  
pozw ala określić, do jakiego zaw odu najlepiej 
się on nadaje.
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W  tym kierunku instytucje rządow e w P o l­
sce, które w tym w zględzie winny dawać przy ­
kład fabrykom  i przedsiębiorstw om  prywatnym, 
stawiają niestety dopiero pierw sze kroki.

O ile mi w iadom o, z instytucyj rządow ych 
w Polsce tylko M inisterstwo K olei zaprow adzi­
ło psycho-techniczne badania drużyn p a row o­
zow ych.

f) Brak fachowej opieki nad eksploatacją sieci 
telefonicznych.

Sam odzielne urzędy telefoniczne mamy 
w dyrekcjach  Poznańskiej, Bydgoskiej i K ato­
wickiej, t. j. na terenach b. zaboru Pruskiego, 
pozatem  sam odzielny Urząd Telefonów  M ię­
dzym iastow ych w W arszaw ie, w reszcie now o- 
kreow any urząd w Krakow ie.

Poza temi nielicznem i wyjątkami, stacje te­
lefoniczne w chodzą w skład urzędów  pocztow o- 
telegraficznych. N iestety, k ierow nicy tych urzę­
dów  dział telefonów  naogół traktują p o  m aco­
szemu, jako narzucony im ciężar, co  tłóm aczyć 
należy tem, że, rekrutując się z pośród urzędni­
ków  ruchu pocztow ego, z działem  służby te le ­
fonicznej w olbrzym iej w iększości są zupełnie 
nieobeznani.

Fakty stw ierdzone przezem nie niejednokro­
tnie podczas inspekcji, a m ianowicie, że obsada 
stacyj telefonicznych ciągle się zmienia, •—  że 
najlepsze siły personelu manipulacyjnego zab ie­
ra się do służby pocztow ej, a wzamian przydzie­
la się siły początku jące i nieobeznane z mani­
pulacją, że w reszcie podczas urlopów , poprostu 
dekom pletuje się obsady stacyj, aby uzyskanym 
w ten sposób personelem  w ypełn ić braki w  o b ­
sadzie poszczególnych  działów  służby p o cz to ­
wej —  fakty te, niestety, są zjawiskiem  ogól- 
r.em, które w rezultacie naraża Skarb Państwa 
na duże straty materjałne z racji n iedostateczne­
go wykorzystania tak kosztow nych  urządzeń te ­
lefonicznych.

Jest rzeczą  konieczną ze względu na szybki

postęp techniki w dziale telefonów , aby perso­
nel m anipulacyjny łącznic nie był dow olnie 
zmieniany, lecz  aby był bezw zględnie stały. Z a ­
granicą specjalizacja w tym względzie posunię­
tą została tak dalece, że przyjęto jako zasadę, 
aby nawet każde m iejsce rob ocze  na stacjach 
m iędzym iastow ych m iało swoją stałą obsadę.

O becny stan rzeczy  dałoby się naprawić:
a) przez w yodrębnienie stacyj telefonicznych, 

m ających pow yżej 1000 abonentów  (W ilno, 
Bielsk Cieszyński), tw orząc z nich sam odzielne 
u izędy.

b) przez zaprow adzenie obow iązkow ych  
egzam inów z przepisów  ruchu telefonicznego 
i z podstaw ow ej znajom ości techniki słabych 
prądów  dla kandydatów , ubiegających się o sta­
nowiska naczelników  urzędów  p.-t. od Ill-ej 
klasy wzwyż.

3) przez przydzielenie do urzędów  p.-t., p o ­
siadających stacje telefoniczne od 300 abonen­
tów  w zw yż, —  urzędników  technicznych, k tó­
rzy byliby odpow iedzialn i za cały dział te le fo ­
nów  w zakresie ruchu i eksploatacji.

Jak widzimy, charakterystyka stanu tech ­
nicznego i eksploatacyjnego telefonów  w Polsce 
jest, niestety, w dużej m ierze obrazem  ich b o ­
lączek i usterek często bardzo pow ażnych.

Jestem  jednak przekonany głęboko, iż 
w bliskiej przyszłości braki te zostaną usunięte. 
W  ostatnich bow iem  czasach daje się odczuć 
wyraźną dążność ku temu,— a przyw rócen ie M i­
nisterstwa P. i T. popraw ia położen ie o tyle, 
że daje rzecznika spraw naszych w Rządzie.

Trzy niezmiernie doniosłe sprawy, które 
dzięki kredytom  na rok 1928/29 zostały p od ję ­
te: budowa gmachu dla stacji m iędzym iastow ej 
w W arszaw ie, autom atyzacja Zagłębia K atow ic­
kiego, w reszcie przystąpienie do budow y ka­
bla m iędzym iastow ego W arsza w a — Łódź— K a­
tow ice, staną się probierzem  naszej sprawności, 
a na przyszłość otw orzą nam drogę do dalszych 
postępów  i ulepszeń.

PAŹDZIERNIK

ZAUTOM ATYZOW ANIE PAR YSKIEJ SIECI 
TELEFONICZNEJ.

A. DAM OISEAU X.j lnz, Int. St. El Co. Paris.

W  dniu 22 września r. b. oddana została do 
użytku publicznego łącznica autom atyczna 
,,Carnot“ . Jest to p ierw szy etap w autom atyzo­
waniu sieci telefonicznej Paryża.

Przed naszkicowaniem  pobieżnem  instala- 
cyj tej sieci, nie od rzeczy będzie przypom nieć 
cech y  charakterystyczne ruchu telefonicznego 
w ogóle  oraz zasady działania aparatury łącz­
nic autom atycznych.

Przez podpisanie um owy abonent zyskuje 
nietylko m ożność i prawo otrzym ywania w każ­
dej chwili połączenia z dow olną linją sieci; o ile

nie popełni on błędu m anipulacyjnego przy w y ­
woływaniu, ma prawo żądać, żeby każde jego 
w yw oływ anie było odpow iednio skierowane 
przez łącznicę.

Czynnością łącznicy, a nawet jej ob ow ią z­
kiem jest uskutecznianie połączeń  w chwili w y ­
woływania, względnie tak szybko, żeby abonent 
nie m ógł uskarżać się na zw łokę. Aparatura mu­
si być przystosow ana do łączenia każdej linji 
w yw ołu jącej z każdą linją wyw ołaną, za pośred­
nictwem  tak zw anego obw odu sznurow ego lub 
układu obw odów , które zarezerw ow ane są do
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w yłącznej dyspozycji rozm aw iających przez ca ­
ły czas trwania rozm ow y. Liczba obw odów  od ­
pow iadać powinna conajmniej liczbie przypusz­
czalnych rozm ów  jednoczesnych.

Jedną z m ożliw ych realizacji takiego ob w o ­
du sznurow ego stanowić będzie układ aparatów, 
zasilających m ikrofony oraz aparatów p rzesy ło ­
wych, których jedną k oń ców k ę stanowić b ę ­
dzie „szukacz" w ch odzący  w połączen ie z linją 
w yw ołującą, drugą zaś „w ybierak ", w yszuku­
jący połączenia z linją w yw oływ aną (Rys. 1).

Zarówno warunki w ytw órcze, jak instalacyj­
ne ograniczają pojem ność wszystkich części 
składow ych aparatury, wskutek czego musiano 
uciec się do obsługi grupowej linij łącznicy, o 
odpow iedniej spraw ności grup; zadaw alające 
działanie poszczególnych  grup gwarantuje spra­
wne działanie całej łącznicy.

G rupy pow inny być tak w yposażone, żeby 
m ogły spełnić swoje zadanie przy maksymalnym 
ruchu, który w ystępuje w pew nych określonych 
godzinach, czyli w godzinach najw iększego o b ­
ciążenia sieci. M aksymalną ilość połączeń  o- 
trzymuje się na podstaw ie w ielokrotnie zesta­
w ionych danych, z k tórych  oblicza  się za p om o­
cą rachunku praw dopodobieństw a przypuszczał-

z y  C.IF R A C Z71

Z A S I L A  N  1 G A ^M l  K R O r o N O W u )
OBWÓD SZNUROWA

I H N J A  
1 W O Ł  A N A

III
_!

który obsługuje 20 obw odów , przyczem  praw do­
podobieństw o maksymalnej liczby  jedn oczes­
nych rozm ów  wynosi właśnie 20.

2. Zapom ocą szukaczy. (Rys. 3).
K ażdy z dwudziestu obw odów  sznurowych 

zaopatrzony jest w  szukacz, uskuteczniający p o ­
łączenia m iędzy 100-ma obw odam i doprow adzo- 
nemi do 100 jego styków .

1 0 0  L I N I J  -
linja a

L IN JA  100

2 0  OBWODOW 
'sznurowych

IDO w y e i r R / l c i Y  w j T F P N y c u  
2 0 - 5  T Y K O V S 'y C H

R Y S. 1. J E D N O S T K A  W Y P O S A Ż E N IA  STAC.JI A U T O ­
M A T Y C Z N E J.

ną ilość jednoczesnych połączeń, a w związku 
z tem liczbę koniecznych  obw odów . Przystoso­
wanie spraw ności łączn icy  do maksym alnego 
obciążen ia  sieci w niczem  nie przeciw staw ia się 
ciągłym  wahaniom w ruchu, który chwilami 
przewyższa, chwilam i nie osiąga liczby najpraw­
dopodobniejszego maksimum. Sprawność p o łą ­
czeń nie m oże, rzecz prosta, ograniczyć się ty l­
ko do liczby połączeń, objętej przez maksimum. 
Czynniki eksploatacyjne nie m ogą nie uskutecz­
niać połączeń  w ykraczających  poza tę liczbę, 
gdyż by łoby  to sprzeczne z interesami abonen­
tów, których zadow oln ić zobow iązują się w ła­
dze eksploatacyjne.

Jeżeli w eźm iem y konkretny w ypadek, a 
m ianowicie urządzenie łączn icy dla praw dopo­
dobieństw a 1 : 10 000, przy stulinjowych grupach 
i 2,4 przeciętnie dwum inutowych rozm ow ach na 
każdej linji w godzinach największego ruchu, za­
gadnienie to m oże m ieć dwa teoretycznie rów ­
nie dobre, w praktyce jednak bardzo różne 
rozwiązania:

1. Zapom ocą wybieraków wstępnych. (Rys. 2) 
Każda grupa stu linij zaopatrzona jest w 

jeden dw udziestostykow y w ybierak wstępny,

R Y S . 2 . G R U P A  100 A B O N E N T Ó W  P15ZYŁĄ CZO N A  1)0
ŁĄ CZN IK Ó A Y W S T Ę P N Y C H  20  S T Y K O W Y C H .

0  w yborze jednego z tych 2-ch rozwiązań 
decydow ać będą w zględy ekonom iczne, a w ięc 
koszty instalacyjne, konserw acyjne i nadzoru, 
przyczem , oczyw iście , m ieć trzeba na względzie, 
że m echanizm  pozostaje ten sam, bez względu 
na to, jaka jest jego pojem ność.

Studja nad ruchem  i aparaturą oraz analiza 
wyników , jakie daje rachunek praw dopodobień ­
stwa, w ykazały niezbicie, że ilość części sk łado­
w ych jest stosunkow o tem mniejsza, im ruch 
jest w iększy. Jedynym  sporsobem podołania 
wielkiem u ruchow i jest udos) ępniemie p oszcze ­
gólnym  składnikom  aparatur’./ ilości obw odów , 
odpow iadającej wymaganiom ruchu. Stąd p ro ­
sty wniosek, że pożądanem  będzie jaknajsilniej- 
sze rozw inięcie pojem ności poszczególnych  
składników  aparatury i dalej, że dla najlepszego

SO OBWODOM' 
5 2  W U R O W  YCM

SO SZU KAC ZY  
1 O 0 * S T Y K O » / y C H

R Y S . 3. G R U P A  100 A B O N E N T Ó W  P R Z Y Ł Ą C Z O N A  DO 
W Y S Z U K IW A C Z A  100 S T Y K O W E G O .

wyzyskania zastosowanej w praktyce pojem noś­
ci, nie trzeba w iązać się z syslem em  dziesiętnym 
przy grupowaniu obw odów ; o d  ich liczby  zresz­
tą w małym tylko stopniu z ile ż ą  w ielce  z ło ż o ­
ne funkcje w ykładnicze, w yiażające maksimum 
osiągalnego ruchu.



192 PR ZE G LĄ D  TELETECHNICZNY 1928 R „ ZESZYT 8 PAŹDZIERNIK

Wywoływanie i odzew wołanego numeru,
'W yw oływ anie poszczególnych  num erów 

przez abonenta m oże być bajd  to różne w zależ­
ności od budow y obw odu svmurowego oraz od 
elektrycznych  w łaściw ości liriij. Pew ne i b ez ­
błędne połączen ie będzie zapew nione, o ile m o­
że ono m ieć m iejsce nawet w najniekorzystniej­
szych warunkach, uskuteczniane w ięc być musi 
przez mechanizm, k tóryby reagow ał na impul­
sy tak stłumione, że niezdolne do w yw arcia  żad­
nego innego, p rócz  tego właśnie, czy  to elek tro­
m agnetycznego, czy  elektrom echanicznego dzia­
łania. W  najnowszych system ach tym składni­
kiem aparatury jest rejestr, którego jedynym  za­
daniem, w stosunku do przesyłania impulsów, 
jest przyjęcie dow olnie słabych impulsów.

Rejestr przyjm uje i przechow uje numer w y ­
w oływ any, dzięki pozycjom , jakie po w yw oła ­
niu numeru przyjmują jego części składow e; 
p izekazuje on ten numer, zanotow any przez sie­
bie, łącznikom  wybierającym , w celu w yszuka­
nia z pośród wszystkich ob w odów  sieci o b w o ­
du szukanego. W yszukiw anie żądanego o b w o ­
du odbyw a się bez dalszego w niem udziału a- 
bonenta, jedynie zapom ocą m echanizm ów  w e-

WYBIERA
L I A WOŁAJĄCA

O B W O D  
5 Z K U  ROW y • Linja 

w  O * . A  N  A

REJ e s r R

R Y S . 4 . P O Ł Ą C Z E N IE  O B W O D U  SZN U R O W E G O  Z R E ­
JE S T R E M .

wnętrznych łącznicy, i to w sposób m ożliw ie 
najdokładniejszy i najekonom iczniejszy, czyli 
jaknajbardziej zadaw alający abonenta.

Z chw ilą połączen ia  szukacza z jednym z 
w olnych rejestrów  (rys. 4), rejestr p ozosta ­
je do w yłącznej dyspozycji abonenta w yw ołu ją­
cego.

W  czasie trwania w yw oływ ania, rejestracji 
numeru i wybierania linji w ołanej, linja w y w o ­
łująca połączona  jest jedynie z rejestrem. R e ­
jestr ze swej strony w chodzi w kontakt z w y ­
bierakiem  linjowym  przez obw ody, k tóre zam y­
kają się w  miarę w chodzenia w połączenia z 
numerem żądanym.

Wybieranie linji żądanej.
Przed ostatecznem  skierowaniem  sygnałów 

w yw oław czych , koncentrują się one na zn acz­
nie mniejszej liczbie ob w od ów  sznurowych, niż 
liczba  linij zdolnych  do odbierania, względnie 
w ysyłania sygnałów  (w Paryżu liczba obw odów  
sznurow ych waha się od 1.500 —  1.700 na 10.000 
abonentów ). W ybieranie odbyw a się w p rzeciw ­
nym kierunku: w miarę przychodzenia sygna­
łów  są one skierow yw ane kolejno do coraz to

ciaśniejszych ugrupowań, zaw ierających linję 
wołaną.

W ybieranie odbyw a się za pom ocą w yb ie ­
raków , które nie są w łaściw ie niczem  innem, 
jak przełącznikam i o dziesięciu zasadniczych 
stykach, względnie poziom ach. Z tych dziesię­
ciu poziom ów  byw ają użytkowane albo w szyst­
kie, albo ich część tylko, w nich zaś ugrupow a­
ne są p rzew ody w sposób odpow iadający w y­
maganiom zasadniczym  ekonom ji i wydajności. 
Zagadnienie w yposażenia poszczególn ych  skład­
ników  pozosta je to samo: chodzi m ianowicie o 

skierow anie na pew ien poziom  i przesłanie przez 
przyłączone do tego poziom u przew ody im pul­
sów , przeznaczonych dla danego poziom u. Im­
pulsy te przechodzą przez te same przew ody, 
przez które kierow ane bywają impulsy, p rze ­
znaczone i dla innych poziom ów .

K ażdy z poziom ów  powinien być dostępny 
dla tylu połączeń , ilu wym agać m oże ruch te ­
lefoniczny, co  znów  ze swej strony określone 
jest przez liczbę obw odów , w chodzących  W  

skład grupy danego poziom u.
Z punktu  w idzenia taniości instalacji, po - 

żądanem będzie, rzecz jasna, m ożliw ie jaknaj- 
dalej posunięte zredukow anie liczby  grup i 
przystosow anie pojem ności poziom u do w ym a­
gań ruchu.

W  konkretnym  przykładzie łączn icy  na
10.000 abonentów  (rys. 5) przy średnio 2,4 dw u­
m inutowych rozm ow ach, na każdej linji w  cza ­
sie najw iększego ruchu dla praw dopodobień ­
stwa 1 : 10000, obsługa łączn icy  wymaga 1.150 
w ybieraków  grupow ych wtórnych, w ch odzą ­
cych  w kontakt z w ybierakam i wstępnem i na 
dziesięciu poziom ach styków . Do każdego sty ­
ku w łączona jest grupa 1.000 linij. T o  sam o za­
danie m ogłoby w ypełn ić 1.050 w ybieraków  gru­
p ow ych  w tórnych, gdyby do każdego z pięciu 
poziom ów  styków  w ybieraków  grupow ych 
pierw szych  w łączone było 5 grup po 2.000 o b ­
w odów .

Przewaga licznych  grup coraz wyraźniej 
w ystępuje w  miarę zbliżania się do w ybiera ­
ków  linjowych, gdzie znajdują się grupy coraz 
mniej liczne. Z rys. 6 w idać, że łącznica na
10.000 abonentów  wymaga aż 2,000 w ybiera­
ków  linjowych, które obsługują grupy, złożone 
z 1,0C0 obw odów , podzielonych  na 10 grup po 
100 obw odów , podczas, gdy takaż stacja w y ­
maga ich zaledw ie 1.600, o ile w ybieraki gru­
pow e mogą obsłużyć 2.000 obw odów  w 10 gru­
pach po  200.

M ożna postaw ić zarzut, że w tym w ypad­
ku pojem ność w ybieraka lin jow ego wzrasta ze 
100 na 200 styków , nie trzeba jednak zapom i­
nać, że budowa, względnie mechanizm łączn i­
ka pozostaje w obu w ypadkach ten sam, nie­
zależnie od ilości obsługiw anych styków .

Istnieje ścisła zasadnicza łączność m iędzy 
układem  dziesiętnym i systemem bezpośred ­
niego przesyłania impulsów. Ograniczenie do
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10 liczby styków , obsługiw anych przez dany 
łącznik, na każdym  z poziom ów , uwydatnia d o ­
piero olbrzym ią przew agę system ów  rejestro­
w ych, w których odbiór sygnału w yw oław czego 
jest niezależny od wyszukiwania żądanego nu­
meru. W  układach bezrejestrow ych  trzeba

jednoczesnych. Takie ograniczenie ilości ro z ­
mów w system ach bezpośrednich połączeń  sta­
now i dla abonentów  wybitne pogw ałcen ie ich 
praw, zagw arantow anych im przez zawartą u- 
m ow ę. i

Przez zupełne uniezależnienie odbioru im-
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wszystkie połączen ia  rozb ić na grupy o pojem ­
ności odpow iadającej ow ym  10 stykom  na każ­
dym z poziom ów . Z rys. 7 widać, jak zgubne 
skutki m oże za sobą pociągnąć tego rodzaju 
grupowanie.

W  system ach bezrejestrow ych, dziesię­
tnych, koniecznem  jest na każdym z poziom ów

pulsów  od wyszukiwania linji żądanej, układy 
rejestrowe gwarantują abonentom , że każde ich 
w yw ołanie zostanie szybko i sprawnie usku­
tecznione, co  jest zasadniczą cechą w zorow ej 
obsługi. W  system ach rejestrow ych autom atycz­
ne wyszukiwanie linji nie jest ograniczone iloś­
cią styków -w ybieraków , m oże być ono usku-
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wybierania ukończenie odbioru impulsu jedne­
go poziom u przed przyjęciem  impulsu, przezna­
czonego dla następnego poziom u. Pociąga to za 
sobą n ieodw ołalnie niem ożność uskutecznienia 
w szystkich połączeń , w ykraczających  poza o- 
b liczone maksimum przypuszczalnych połączeń

lecznione po chwili, gdy jeden z nich będzie 
wolny. Od abonenta wym aga się, żeby w w y ­
jątkow ych tylko w ypadkach nadm iernego ruchu 
poddał się interesom  zbiorow ości, które w y ­
magają ograniczenia kosztów  instalacyjnych 
łącznic autom atycznych.
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Zarzut, że w prow adzenie rejestrów  zn acz­
nie kom plikuje układ przew odów  łącznicy, nie 
ma żadnego znaczenia dla abonentów , którzy 
żądają i mają praw o żądać dobrej obsługi, n ie­
zależnie od  tego, jakich wym aga ona środków . 
Zarzut taki m ogą staw iać tylko ci, którzy nie- 
obznajm ieni są najzupełniej ze spółczesnem i a- 
paratami w ogóle. R ów nie absurdalnem by łoby  
pozbaw ienie publiczności niezaprzeczalnych 
korzyści, w ynikających z zastosow ania re je ­
strów, dlatego tylko, że budow a ich jest z ło ż o ­
na, jak i niew prow adzenie ca łego szeregu apa­
ratów  i m echanizm ów elektrycznych  tylko dla­
tego, że się nie rozum ie ich budow y i zasady 
działania.

Paryska sieć telefoniczna.
S ieć paryska liczy  ok o ło  150.000 abonen­

tów  i rozpada się na dwie części: sieć śródm iej­
ską i podm iejską. Sieć śródm iejska ograniczona 
jest murami fortecznem i i obsługuje 130.000 a b o ­
nentów, za pośrednictw em  13 łącznic o 10.000 
linij. Łączn ice te zajmują w ca łości lub częścio ­
w o 18 budynków . W  najbliższej przyszłości 
przew iduje się kon ieczność pow iększenia licz ­
by łącznic śródm iejskich do 40. W szystkie o b e c ­
ne łączn ice są w bezpośredniej ze sobą łączn oś­
ci kom unikacyjnej, czego nie będzie praw dopo­
dobnie w przyszłości. Sieć podm iejska, która o- 
bejmuje 20-kilom etrow ym  pasem  fortyfikację, 
obsługiwana jest przez m nóstwo drobnych łą cz ­
nic najrozm aitszych typów  i w ieku. Przewiduje 
się, że zniesienie fortyfikacyj dziesięciokrotnie 
zw iększy liczbę abonentów  podm iejskich i w y ­
m agać będzie utw orzenia ok o ło  60-ciu łącznic 
na 10.000 abonentów  każda. Nie będzie praw do­
podobn ie m ożliw e utrzymanie m iędzy niemi b ez ­
pośredniej łączności, jaka istnieje m iędzy łą cz ­
nicami śródm iejskiem i. Dla ułatwienia kom u­
nikacji z podm iejskiem i linjami będą utw orzone 
w śródm ieściu 4 łączn ice  tranzytow e, z którem i 
będą połączon e odpow iednio łącznice podm iej­
skie dzieln icow e N-S, S-O , S-E i N-E. Przez te 
4 łączn ice tranzytowe, będą odpow iednio k ie ­
row ane wszystkie rozm ow y, czy  to p och od zą ­
ce z ok olic  podm iejskich, czy  też dla nich prze­
znaczone.

W spółistnienie łącznic ręcznych  i autom a­
tycznych zmusiło do wydania w skazów ek dla 
użytku abonentów  wszystkich kategoryj.

Poza zmianami w ilości abonentów , nie b ę ­
dzie on praw dopodobnie ulegał innym zmianom 
p ize z  czas dłuższy.

Num ery abonentów  oznaczone są, zależnie 
od tego, czy  są oni w łączeni do sieci ręcznej, czy 
autom atycznej, zapom ocą nazwy łącznicy, 
względnie jej 3-ch pierw szych liter i zapom ocą 
odpow iednich  numerów w ew nętrznych łącznicy.

W yw ołania  autom atyczno-ręczne sk ierow y­
wane są do sw ego m iejsca przeznaczenia przez
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świetlne sygnały num erowe systemu łączeń  d o ­
datkow ych (tandem), um ieszczone w łącznicach 
autom atycznych, gdzie telefonistki przekazują 
dosłow nie otrzym any sygnał telefonistkom  z 
łącznic ręcznych.

W yw oływ an ie  ręczno-autom atyczne od by ­
wa się podobnie przez sygnały łączeń  dodatko­
wych (semi- B tandem) w łącznicach  autom a­
tycznych, gdzie telefonistki otrzymują w ezw a­
nie słow ne od  telefonistek łącznic A  ręcznych  i 
przekazują je łączn icy  autom atycznej tak, jak­
by  to w ykonyw ali sami abonenci przy w łą cze ­
niu do łącznic autom atycznych.

N ajw iększy podziw  i to najzupełniej zasłu­
żony, wzbudza nietylko u profanów, ale i u w ta­
jem niczonych w  misterje telefonji autom atycz­
nej „tłom aczen ie" literow ych  impulsów, które 
nie są niczem  innem, jak oznaczeniam i p oszcze ­
gólnych łącznic dzielnicow ych. W ysyła  się je 
przez obrót tarczy w yw oław czej, na której u- 
m ieszczone są litery naprzeciw ko cyfr. Tłom a- 
czy  je zw ykły  łącznik przydany do rejestru, z 
którym  tw orzy organiczną całość. Zapom ocą 
tego „łączn ika-tłom acza" rejestr, w chwili o d e ­
brania trzech pierw szych im pulsów literow ych, 
kieruje przyzew  do m iejsca przeznaczenia p o ­
pi zez splątaną sieć w szystkich linij okolic P a­
ryża. Czyni to szybciej i pewniej, niżby m ógł to 
w ykonać najwprawniejszy i jaknajlepiej p rzygo­
tow any telefonista.

Z rodzajem  zmieszania patrzy człow iek  na 
w ykonyw anie tej czynności i m im owoli p rzyp i­
suje ją świadom ym  zupełnie rozkazom . Nie m oż­
na nie podzielać pełnego zachwytu okrzyku jed ­
nego ze znanych specjalistów  telefonji autom a­
tycznej, naczelnego inżyniera angielskiej dyrek­
cji P oczt (Britisch Post Office), który był o b e c ­
ny na uroczystem  otw arciu autom atycznej sta­
cji „C arnot". Na w idok funkcjonujących łączni- 
ków -tłom aczy  w ykrzyknął on: „It is a mar- 
vellons p iece of apparatus."

(„T o  cudow ny wprost przyrząd").
Takie są zasady, na których  francuska D y­

rekcja  Poczt oparła przebudow ę sieci paryskiej, 
poprzedziw szy decyzję gruntownemi studjami 
w szystkich istniejących system ów. A  sieć ta 
jest jedną z najważniejszych sieci na św iecie, 
jeżeli nie przez liczbę abonentów  w danej chw i­
li, to przez olbrzym i ruch, który osiąga n ieby­
wałą liczbę 2,4 rozm ów  dwum inutowych na 
każdej z linij w czasie największego ruchu.

Stolica Francji otrzym a na tej podstawie 
naprawdę sprawną i wydajną aparaturę. D ale­
ko poza  nią pozosta je w tyle dziecinne wprost 
już dzisiaj grupowanie dziesiętne, bezpośrednie 
przekazyw anie sygnałów  przez wybieraki i szu­
kacze synchroniczne z przesyłanem i przez a b o ­
nenta impulsami w yw oław czem i i poddaniem  
całego ruchu ograniczonym  m ożnościom  niedo­
skonałego systemu.
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ŁĄCZNICE AUTOMATYCZNE.
Inż. K O STA N TY DOBRSKI mjr.

9. Łączniki wstępne I-go i Ii-go stopnia.
W  systemie Strowgera pojem ność łączników  
100-u stykow ych, w ynikająca bezpośrednio z sy­
stemu dziesiętnego im pulsów, stwarza podział 
abonentów  na grupy stosunkowo niew ielkie —  
po 100 abonentów  —  zmuszając przez to do da­
wania dużej ilości łączników .

O tóż można temu zaradzić w sposób nastę­
pujący:

W yobraźm y sobie  naprzykład, że do każdej 
linji przyłączony jest łącznik wstępny nie 10-, 
a 100-u stykow y. W ów czas zw ielokrotniając
2.000 tych łączn ików  i odprow adzając od nich 
wiązkę 100-u przew odów  do 100-u I-ch łączni­
ków  grupow ych, otrzym am y dla każdej grupy
2.000 abonentów  100 łączników , t. j. tyle, ile—  
według podanej tabelki —  jest potrzeba, aby 
zapew nić stacji spraw ność 1/1000. Jednak spo-

c/o yoterwszycA 
"N. Tccczn. jfrcyoop/ycA

o
wstępny wstępny

ItYS. 10. S C H E M A T  U PR O SZCZO N Y  P O Ł Ą C Z E Ń  Ł Ą C Z ­
N IK Ó W ' W S T Ę P N Y C H  I-G O  I II-G O  S T O P N IA .

sób podany nie byłby  ekonom iczny i dlatego 
nie jest stosowany. Istotnie, łączniki wstępne 
100-u stykow e w tak wielkiej ilości, podn iosły­
by znacznie koszt stacji i przytem  stopień ich 
wykorzystania byłby  bardzo mały, gdyż czas 
icb  zajęcia  w ciągu doby w ynosiłby jakieś 20 
minut. Dlatego też stosuje się sposób inny, p o ­
legający na dodaniu łączników  wstępnych dru­
giego stopnia, połączonych  w  szereg z łączn i­
kami wstępnem i p ierw szego stopnia.

Schemat odpow iedniej instalacji pokazany 
jest na rys. 16-ym i 17-ym.

Linja każdego abonenta dochodzi do łą cz ­
nika w stępnego lO-o stykow ego pierw szego 
stopnia, łączniki te są identyczne do op isy­
wanych poprzednio. Po zw ielokrotnieniu 100 
tych łączników , otrzym am y wiązkę 10-u prze ­
w odów , które w zupełności wystarczą —  zgo­
dnie z podaną tabelką —  do obsługi 100-u a bo ­
nentów.

Na grupę 2.000 abonentów  będzie przypa­
dać 2.000 pierw szych łączników  wstępnych, 
które zredukują 2.000 linij abonentów  do 
2000 : 10 =  200 przew odów  połączen iow ych . 
Z kolei te p rzew ody połączen iow e są doprow a­
dzone do 200-u łączników  w stępnych drugiego 
stopnia, rów nież lO-o stykow ych. Łączniki te 
są z sobą zw ielokrotnione grupami po 20, tw o­
rząc tym sposobem  200 : 2 0 =  10 takich grup. 
Z każdej grupy będzie prow adzić wiązka 10-u 
przew odów  do 10-u I-ch łączników  grupowych.

(ciąg dalszy do str. 167 Nr. 7.)

Łączników  grupow ych będzie tedy przypadać 
na 2.000 abonentów  tylko 100. O czyw iście, że ­
by  te 100 łącz. grup. w ystarczyło dla 2.000 a bo ­
nentów, trzeba, aby każdy z tych I-ch łącz. 
grup. był w  jednakowym  stopniu dostępny dla 
każdego abonenta z danej grupy 2.000 abonen­
tów. Innemi słow y, trzeba, aby dane 2.000 a b o ­
nentów stanow iły —  ze względu na łączniki 
grupowe —  jedną grupę zamkniętą. Rys. 17-y 
dostatecznie wyjaśnia, w  jaki sposób, dzięki za­
stosowaniu dw óch stopni łączników  wstępnych, 
można utrzym ać podział abonentów  na grupy 
po 2.000 ze względu na I-e łączn. gr.

W  rezultacie —  przy zastosowaniu tylko 
p ieiw szych  łączników  w stępnych trzeba na 2.000 
abonentów  —  2.000 łączników  wstępnych oraz 
200 I-ch łączn. grup., natomiast przy łącznikach 
w stępnych pierw szego i drugiego stopnia p o ­
trzeba 2.000 pierw szych  ł. wst., 200 drugich ł. 
wst. i tylko 100 I-ch ł. gr. W  drugim wypadku 
mamy o 200 łączn. wst. w ięcej, ale za to o 100 
I-ch łączn. grup. mniej. Zysk osiągnięty przez 
zmniejszenie o 50%  ilości w ybieraków  grupo­
w ych o w iele przew aża stratę z pow odu  p o ­
w iększenia o 10% ilości prostych i łanich łą ­
czników  wstępnych.

Jest oczyw istem , że nietylko łączniki w stę­
pne w ybierające, ale i łączniki wstępne w yszu­
kujące można um ieszczać w dw óch stopniach 
p ized  łącznikam i grupowem i, pow odując zm niej­
szenie ilości łączników  grupow ych kosztem  
pew nego pow iększenia ilości łączników  w stęp ­
nych.

10, Schematy połączeń.
Szczegółow e rozpatrzenie schem atów  p o łą ­

czeń łącznic autom atycznych pow iększyłoby  
zbytnio rozm iary niniejszego artykułu, to też 
ograniczę się do zaznaczenia m om entów  zasa­
dniczych w przebiegu łączenia dw óch  abonen­
tów. Dla przykładu w ybiorę —  z pośród  odmian 
systemu Strowgera —  system Siemensa Hal- 
skego.

W  systemie tym przewiduje się w  aparacie 
abonenta tarczę 10-cio cyfrow ą do nadawania 
impulsów. Impulsy te są nadawane przez zam y­
kanie i otwieranie obw odu linji abonenta. P o ­
szczególne serje im pulsów służą do nastawiania 
łączników  grupow ych i linjowych. D łuższe n ieco 
przerw y pom iędzy temi serjami um ożliwiają — 
dzięki zastosowaniu przekaźników  o szybkiem  
i pow olnem  działaniu —  przestawianie na sta­
cji poszczególnych  obw odów  w ten sposób, aby 
każda serja im pulsów trafiła do w łaściw ego łą ­
cznika. Przestawianie na stacji obw odów , oraz 
kierowanie łącznikam i odbyw a się zatem przez 
wprow adzenie różnicy czasow ej pom iędzy trwa­
niem przerw  pom iędzy poszczególnem i impul­
sami, a serjami impulsów, nie zaś przez zmianę
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obw odów , wzdłuż których są przesyłane im­
pulsy.

Tarcza, obracająca się, daje 10 im pulsów na 
sekundę.

Przed łącznikam i grupowem i znajdują się 
łączniki wstępne pierw szego i drugiego rzędu.

U przesuw a ramię ze szczotkam i p ierw szego 
łącznika wstępnego. Ruch łącznika będzie trwał 
dotąd, dopóki nie znajdzie on wolnej linji p o łą ­
czeniowej do łącznika wstępnego drugiego rzędu.

Linje w olne różnią się od zajętych potencja ­
łem sw oich styków .
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a) Nastawienie łączn ików  w stępnych (rys. 
18-y). K iedy abonent podnosi m ikrotelefon, za ­
m yka obw ód  baterji 60-o w oltow ej po przez 
przekaźnik 900-om ow y R, styk spoczynkow y t j, 
p rzew ody a i b linji abonenta, styk spoczyn ko­
wy tn i w reszcie opór 900-om ow y. Przekaźnik 
przyciąga swą kotw iczkę i zam yka z kolei po 
p izez  swój styk r; obw ód  elektromagnesu D ,. 
Elektrom agnes D, jest załączony w szereg 
z przeryw aczem  prądu U i służy do obracania 
łącznika w stępnego. Z chwilą w ięc podniesienia 
m ikrotelefonu zostaje w praw iony w ruch e le ­
ktromagnes który w takt przeryw acza  prądu

K iedy szczotk i łącznika, badając zajętość 
p izew od ów , natrafią na wolną linję po przez 
pizekaźnik T, popłynie prąd dostatecznie silny, 
aby ten przekaźnik m ógł reagow ać. Prąd ten 
będzie płynął od— baterji przez styk roboczy  
rIu. przekaźnik T ,, szczotkę C, przekaźnik R'-.
i R ‘;ioo do -f- baterji. Sprężynka tm przekaźnika T t 
przerwie obw ód elektromagnesu D ,, skutkiem 
czego pierwszy łącznik wstępny zatrzyma się. 
Jednocześnie sprężynki t, i t„ tegoż przekaź­
nika przyłączą linję abonenta ^do pierwszego 
łącznika przerywając natomiast obw ód prze­
kaźnika R 0oo* Teraz zostanie uruchomiony] drugi
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łącznik wstępny, który pocznie wyszukiwać wolną 
linję połączeniową do 1-go łącznika grupowego. 
Istotnie, dzięki wzbudzeniu przekaźnika R '5 —  
R '300 zostanie zamknięty styk roboczy sprężynki 
r 'n, a w ięc obw ód elektromagnesu D.>, który za­
łączony w  szereg z przeryw aczem  U pocznie 
obracać w takt tego przeryw acza drugi łącznik 
wstępny.

Łącznik ten nie ma określonego położenia 
spoczynku w przeciw ieństw ie do pierw szego 
łącznika.

K iedy szczotki obracającego się drugiego 
łącznika w stępnego napotkają wolną linję po-

źnik Ta przerw ie ob w ód  elektrom agnesu D?, 
a w ięc zatrzym a obracający się łącznik właśnie 
na stykach wolnej linji połączen iow ej. Jedno­
cześnie sprężynki t'u przyłączą  linję abonenta 
po przez szczotki a, b do I-go łączn. grupowego.

Zajęcie linji połączen iow ej dla innych łą ­
czników  odbyw a się, jak wspom niałem , przez 
zmianę potencjału  odpow iednich  styków . A  w ięc 
np. kiedy przekaźnik Ti p ierw szego łącznika 
w stępnego zostanie w zbudzony z chwilą natra­
fienia na w olny przew ód  połączen iow y, p row a ­
dzący do drugiego łącznika wstępnego, to dzię­
ki sprężynce tra uzw ojenie 600-om ow e tego

R Y S 18. N A S T A W IE N IE J Ł Ą C Z N IK Ó W  W S T Ę P N Y C H . (P R Z E K A Ź N IK I  S Ą  O ZN A C ZO N E  D U ŻE M I L IT E R A M I, Z A Ś
IC H  S T Y K I T A K IE M I  S A M E M I L IT E R A M I M A Ł E M U .
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R Y 8 . 10. N A S T A W IE N IE  I-G O  Ł Ą C Z N IK A  G R U P O W E G O .

łączeniow ą do I-go łącznika grupow ego, prąd 
popłynie od— baterji po przez przekaźnik T ,(12) 
(pierw szego łącznika wstępnego), przew ód c, 
przekaźniki R ’s i T-‘, szczotkę c drugiego łączni­
ka w stępnego, a dalej po przez przekaźniki I-go 
łącznika grupow ego do t. W zbudzony przeka-

przekaźnika zostanie zwarte, gdyż przełącznik
0 , wskazany na rysunku, znajduje się po rusze­
niu łącznika w położeniu  1 —  10. Przełącznik 
ten jest utw orzony w postaci czwartej szczotki, 
która spoczyw a na styku 0 , k iedy łącznik jest 
w spoczynku, a która ślizga się po pierścieniu
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1 —  10, kiedy łącznik ruszył na poszukiwanie 
wolnej linji połączen iow ej. Dzięki zwarciu u zw o­
jenia 600 om ow ego spadek napięcia na przekaź-

nikuTt wyniesie tylko ’ 12 =  2<28 v <

3 w ięc prąd, jaki popłyn ie przez przekaźnik T t 
innego łącznika, który m ógłby dotknąć w swym 
ruchu danych zajętych już styków , w yniósłby

2 28 v
tylko —777T— —  3,7 m A , podczas kiedy prąd 

612
normalny, kon ieczny do uruchom ienia przeka­
źnika, p łyn ący  po dotknięciu w olnych  styków ,

wynosi 600 +  1 2 + 5 +  300 =  65 “  A '
W  analogiczny sposób zostaje spow odow a­

na zajętość p rzew odów  w drugim łączniku w stę­
pnym.

b) Nastawienie I-go łącznika grupowego
(lys. 19). K iedy drugi łącznik wstępny natrafi 
na w olny przew ód połączen iow y do łącznika 
grupow ego, zostanie zam knięty obw ód  prądu 
od —  baterji po przez przew ód  C, przekaźnik C 
(500— 350) o opóźnionem  działaniu oraz styk K. 
Styk K jest zamknięty, k iedy łącznik grupow y 
znajduje się w  spoczynku, zaś otwarty, kiedy 
łącznik ten poczn ie się wznosić, a potem  obra­
cać. Jednocześnie zostaną w zbudzone przekaź­
niki szybkodziałające A  i B.

A bonent otrzym ał sygnał b rzęczyk ow y na 
znak, iż m oże nadać pierwszą serję impulsów: 
+  baterji t, cew ka indukcyjna A 2, kondensator, 
styk K, uzwojenie brzęczyk ow e sprzężone z u- 
zwojeniam i przekaźników  A  i B, styk rob oczy  b ,, 
styk spoczyn kow y iJ( —  baterji.

Pod wpływem  przesłanej pierwszej serji 
im pulsów przekaźniki szybkodziałające A  i B 
będą reagow ać w takt tych impulsów. N ato­
miast przekaźnik o opóźnionem  działaniu nie 
będzie reagow ał na krótkie przerw y pom iędzy 
poszczególnem i impulsami. Tym  sposobem  o b ­
w ód: —  baterji, A'«, styk rob oczy  Cn, przekaź­
nik i C150, V 2, V ,, -f- baterji będzie zam knięty 
podczas całej serji impulsów. Przekaźniki V= i Vi, 
w tym obw odzie  są o opóźnionem  działaniu, 
przytem  V 2 szybko reaguje na prąd, lecz nie od ­
razu puszcza swą kotw iczkę, k iedy prąd p rze ­
staje płynąć. Dzięki temu przekaźnik ten, który 
przed nadaniem im pulsów jest obojętny, b j  
zwarty przez styk rob oczy  an , podczas pierwszej 
krótkiej przerw y zostanie w zbudzony i p ozosta ­
nie w takim stanie przez ca ły  czas nadawania 
impulsów.

Przekaźnik V, jest rów nież o opóźnionem  
działaniu

Jak wiem y, łącznik grupow y powinien p rze ­

sunąć się pod  w pływ em  im pulsów w górę o od ­
pow iednią ilość stopni. O tóż nastąpi to w sp o­
sób następujący:

W  takt im pulsów będzie wzbudzany prze­
kaźnik I5oo: bat., styk rob oczy  rtm , zamknięty 
podczas całej serji impulsów, styk a* drgający 
w takt tych impulsów, I500,— bat. Przekaźnik ten 
z kolei będzie pobudzał w takt im pulsów e le ­
ktromagnes H, który właśnie podniesie w ał łą ­
cznika o należną ilość skoków  w górę. Teraz 
nastąpi impuls dłuższy, przedzielający jedną 
serję im pulsów od następnej. Przekaźnik V, 
będzie m ógł p ow róc ić  do stanu spoczynku, gdyż 
sprężynka an zew rze go przez czas dłuższy. 
Lecz dzięki temu nastąpi z kolei zam knięcie o b ­
w odu elektromagnesu D (-(-bat., styk roboczy  K, 
zamknięty z chwilą ruszenia łącznika, styk spo­
czynkow y pJn, dalej V j11, styk roboczy V ,11, iu > 
elektomagnes D 1(— bat.) który obróci wał łącznika
o jeden skok dookoła  osi pionow ej, rozp oczy ­
nając tym sw obodne wybieranie w olnych linij 
połączen iow ych  do II-ich łączników  grupowych.

Z chwilą rozpoczęcia  ruchu obrotow ego 
zostanie otw arty styk W , a w ięc przer wany o b ­
wód elektrom agnesu H.

Styk d elektrom agnesu D wzbudzi przekaź­
nik I ( +  i d, Isoo,— ) ,  który przyciągając swą k o ­
tw iczkę, otw orzy styk i ', a w ięc przerw ie o b ­
w ód elektrom agnesu D. L ecz w takim razie 
zostanie przerw any —  w m iejscu styku d —  o b ­
w ód przekaźnika I. Elektrom agnes D zostanie 
ponow nie w zbudzony i t. d. Ta gra przekaźni­
ków  D i I będzie się zatem powtarzała, p ow odu ­
jąc obracanie się łącznika grupow ego skokami, 
dotąd, dopóki nie zareaguje przekaźnik P, o d ­
ciągając sprężynkę Piii< i zatrzym ując ostatecz­
nie elektrom agnes D.

Przekaźnik P jest przekaźnikiem  badającym  
zajętość wyszukiw anych linij. Istotnie, z chwilą 
znalezienia wolnej linji połączen iow ej popłynie 
przezeń prąd, który, jak widzieliśm y, pow oduje 
zatrzymanie się łącznika. Jednocześnie linja 
abonenta za pośrednictw em  sprężynek p1 i p" 
zostanie przedłużona do Ii-go łącznika grupo­
w ego.

Zajęcie wyszukanej linji odbyw a się przez 
zw arcie 1000 om ow ego uzwojenia przekaźni­
ka P przy pom ocy  sprężynki pn]. Przez zw arcie 
tego uzwojenia uzyskuje się zmianę potencjału 
styków  szczotek c —  analogicznie do poprze ­
dnio opisyw anego wypadku.

c) Nastawienie Ii-go łącznika grupowego 
odbyw a się w  sposób analogiczny jak I-go łą ­
cznika grupow ego.

(D. c. n,).
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K AB LE  PODMORSKIE I POTRZEBY POLSKI 
W  TEJ DZIEDZINIE.*)

Inż. ST. ZUCHM AN TOW ICZ.

Jednym  z najważniejszych czynników zbli­
żenia gospodarczego i kulturalnego pom iędzy 
dwoma krajami jest dogodna komunikacja tele­
graficzna i telefoniczna. Już przed 60-ciu laty, 
dzięki postępom  telegrafji, nawiązana być mogła 
komunikacja bezpośrednia pom iędzy krajami 
nawet naj odległejszem i. Przy pom ocy kabli p od ­
morskich nawiązano połączenia po przez ocea ­
ny łatwiej i pewniej nawet, niż z krajami lądo- 
wemi, położonem i blisko, lecz oddzielonem i 
przez obce terytorjum.

Od roku 1861, kiedy został u łożony pierw ­
szy kabel telegraficzny z Europy do Am eryki, 
morza i oceany zaroiły się formalnie kablami. 
W szystkie państwa, prow adzące politykę świa­
tową i posiadające zamorskie kolonje, starały się 
pow iązać je z m etropolią  bezpośredniem i linja- 
mi kablowemi. Obecnie długość kabli telegra­
ficznych podm orskich na całej kuli ziemskiej 
wynosi około 240 tysięcy km , t. j. tyle, że star­
czy łoby  ich na 5-cio krotne opasanie ziemi 
w zdłuż równika. N ajw ięcej kabli posiada A n ­
glja, potem  Stany Zjednoczone, Francja i Ja- 
ponja.

Znany jest fakt, iż przed paru laty na w y ­
stawie wszechbrytyjskiej w W em bley wysłano 
telegram dookoła świata, który, przebiegając 
tylko wyłącznie po kablach i lin jach  angielskich , 
w  ciągu czterech minut obiegł całą  kulę ziem ­
ską i w rócił z drugiej strony do tego samego 
telegrafisty.

Obawy, że radjo wyruguje stopniowo kable 
telegraficzne, narazie nie m ają podstaw, pom i­
mo, że istnieje konkurencja pom iędzy tow arzy­
stwami kablowem i; a towarzystwami eksploatu- 
jącemi radjotelegraf. Przeciwnie, pomimo cu­
downych zdobyczy komunikacji radj ow ej, rów ­
nocześnie układane są wciąż nowe kable trans­
oceaniczne. Taki właśnie kabel u łożyli w 1925 r. 
Niem cy do wysp A zorskich (długości 3.500 km). 
Stany Z jednoczone w  1924 r. do A laski; W łoch y  
w 1925 r. do R io de Janeiro i t. d.

Znacznie później od kabla telegraficznego 
wystąpił na widownię kabel telefoniczny pod­
morski. Przedewszystkiem  sam rozw ój telefo­
nów na szerszą skalę zaznaczył się dopiero oko­
ło 1890 r., pozatem  zbudowanie kabla telefo­
nicznego przedstawiało znaczniejsze trudności, 
które stopniowo tylko udało się przezw yciężyć. 

'Pom iędzy telegrafowaniem a telefonowaniem za- 
fchodzi bowiem ta istotna różnica, że p rzy  tele­
fonowaniu nie wystarcza samo ukazanie się na 
końcu kabla prądu wysłanego, ale koniecznem

*) O dczyt w ygłoszony na posiedzeniu Stow arzysze­
nia Teletechników Polskich w dniu 24 maja 28 r.

jest, aby prądy zmienne wywołane przez m ów ią­
cego doszły do aparatu odbiorczego na tyle nie­
zmienione, aby wiernie odtw orzyły dźwięki m o­
w y ludzkiej. Kabel z istoty rzeczy, posiadając 
specjalnie wysoką pojem ność, bardzo m ocno tłu­
mi i zniekształca mowę, skutkiem czego zasięg 
pierwszych kabli był bardzo nieznaczny. Przy 
kablach lądowych polepszano zasięg przez za ­
stosowanie grubszych żył miedzianych (do 
3 mm).

Przy kablach podm orskich m ożliwości w 
tym kierunku by ły  i są bardzo ograniczone, p o ­
nieważ kabel taki nie m oże być zbyt gruby i c ię ­
żki, ze względu na warunki transportu i układa­
nia przy pom ocy okrętów. W praw dzie w yna­
lazki Krarupa i Pupina, polegające na sztucz- 
<nem powiększeniu indukcyjności ży ł kablowych, 
zw iększyły 3 do 4-ch razy zasięg kabli tak lą ­
dowych jak i podm orskich, jednakże wciąż je ­
szcze dalecy jesteśm y od tego, aby módz budo­
wać kable telefoniczne o długości tysięcy k ilo­
metrów, jak telegraficzne. W  każdym  razie od- 
czasu pierwszych kabli telefonicznych podm or­
skich, ułożonych w Europie około  1892 r., któ­
rych długość wynosiła około kilkunastu k ilo­
metrów, zrobiono już olbrzym ie postępy. O bec­
nie największy kabel podm orski telefoniczny p o ­
siada 170 km długości, w  opracowaniu zas są 
kable: niem iecko-angielski długości około 350 
km i niemiecko-norweski około 450 km, a w A m e­
ryce projektuje się kabel telefoniczny podm orski 
długości 1300 km i w ięcej. P rzyszłość przynie­
sie nam niewątpliwie dalsze zdobycze, których 
zakresu ani znaczenia nie m ożem y nawet prze­
widzieć.

Stan obecny kabli telefonicznych podm or­
skich w Europie oraz ich rozw ój stopniowy 
przedstawia poniższa tablica.

Z tablicy tej widzimy, że ilość w iększych 
kabli podm orskich w  Europie zwiększa się stale, 
przyczem  w czasach ostatnich kable te są coraz 
dłuższe i o większej ilości żył.

P od  względem  budow y widać, że kable naj­
dawniejsze posiadały izolację gutaperkową i by ­
ły bez obciążenia indukcyjnego, następne były  
gutaperkowe z obciążeniem w edług systemu 
Krarupa. Dalszym  etapem b y ły  kable Krarupa 
z izolacją  papierową przesycaną, następnie z pa­
pierowo - powietrzną. Ten ostatni rodzaj izola­
cji stosowany jest obecnie powszechnie, p rzy­
czem system obciążenia równomiernie roz łożo ­
nego (Krarupa) zaczyna ustępować m iejsca ob­
ciążeniu przy pom ocy cewek Pupina, w łączo­
nych w równom iernych odstępach, zw ykle co  
2.2 km. Pupinizacja jest bardziej skuteczna od 
krarupizacji, pozw ala więc powiększać znacz-
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TA B LIC A  kable telefoniczne podm orskie istniejące w Europie z końcem  1927 r. (w iększe kable).
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System kabla 1ar

Nr.

P-
P u n k t y  k o ń c o w e

Rok
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długość

km. żył

o b w o ­

dów

telef.
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obciąże­
nia in­
dukcyj­

nego

Fi
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a 
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ar
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a 

ca 
ka

be
l

1.

Anglja —  Francja

St. Margarets Bay —  Saugatte . - . 1891 37,1 4 2 P .P . bez

2. II II l» ' * ' 1897 37,2 4 2 — P .P . bez

3. A bbots Cliff —  G r i s n e r ....................... 1897 40,2 4 2 — P .P . bez

4. II II II . . • « « 1910 37,2 4 2 — P. P. Pup.

5. II II II # . . • • 1912 39 4 3 — P. P. Kr.

6. D over —  S a u g a t t e .................................. 1917 37,4 4 3 — P. P. Pup.

7. Dungeness — A ndrecelles . . . . 1918 48,3 4 3 — P .P . Pup.

8. D over — S a u g a t t e .................................. 1918 39 4 3 — P .P . Pup.

9. Dungeness — A ndrecelles . . . . 1918 51,3 4 3 — P .P . Pup.

10. Saugate — A n d r e c e l l e s ...................... 1927 50 28 21 — P .P Kr.

1.

R a z e m

Anglja —  Belgja

St. Margarets Bay — La Paune . . 1903 88 4

44

2 P.P . bez

2. II n 1911 89 4 3 — P .P . Pup. S. B.

3. »» Ił 1923 89,3 4 3 — P. P. Pup.

4. Dumpton Gap — La Paune . . . . 1926 93 28 21 — P. P, Kr. S. B.

1.

Ra z e m

Anglja —  Holandja
A ldenburg —  D o r n b u r g ....................... 1914 158 4

29

3 P. P. S. B.

2. u i» 1922 158 4 3 — P. P. Pup. S. B.

3. „ M 1924 160 16 12 — P. P. Kr. S. B,

4. V «» 1926 159 16 13 — P. P. Kr. F. G.

1.

R a z e m

Niemcy —  Szwecja

Zarenzin — K a m p in g e ............................ 1919 120,5 4

31

2 P. P. Kr. F. G.

2. u n 1921 119,5 12 6 3 P. P. Kr. F. G.

3. ii u 1927 117 48 12 — P. P. Pup' F. G.

1.

R a z e m

Niemcy —  Danja
Fehmarn —  L a a l o n d ............................ 1903 19,3 4

20

2 P .P . Kr. F. G.

.2. *ł W 1907 19,4 4 2 — P. P. Kr. F. G.

3. W ernemiinde —  G je d s e r ....................... 1926 157,5 48 12 — P. P. Pup. S. H.

1.

R a z e m

Niemcy —  Gdańsk
Leba — G d a ń s k ....................................... 1922 148,5 16

16

8 4 P. P. Kr. F. G-

1.

R a ze m

Niem ieckie wewnętrzne (większe) 
Duhnen — H e lg o la n d ............................ 1903 75,5 4

8

1 1 7 Kr. F. G.
2. 1920 169,6 18 6 3 P. P. Kr. F. G.
3. Leba — Pilawa (do Prus W fch ,) . . 1922 172 18 6 3 P. P. Kr. F. G.

R a z e m  13

Oznaczenia: P. P. —  izolacja papierow o-pow ietrzna Pup. —  kabel pupinizowany Kr. —  kabel krarupizowany 
F- G. — Firma Felten & Guilleaume S. B. — Siemens Brothers — Londyn S. H. — Siemens i Halske.
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nie zasięg kabli. W cześniejszem u zastosowaniu 
pupinizacji stały na przeszkodzie trudności zwią­
zane z wbudowaniem cewek Pupina w kabel w 
taki sposób, aby stanowiły one jedną całkow ^ą 
szczelną ca łość wraz z płaszczem  ołowianym  
samego kabla i nie pow odow ały późniejszych  
pękań tego płaszcza. Również rozwijanie i ukła­
danie kabla z cewkami jest bardziej skom pliko­
wane. W szystkie pow yższe trudności zostały 
jednak przezw yciężone i kilka ostatnio u łożo ­
nych kabli systemu Pupina zda ją  się rokow ać 
temu systemowi w  dziedzinie kabli podm orskich 
taką samą przewagę nad systemem Krarupa, ja ­
ka już osiągnięta została przy kablach lądowych.

Z tablicy podanej w yżej widać pozatem, że 
najwięcej dłuższych kabli znajduje się m iędzy 
A n glją  a Francją: 10 sztuk i 44 połączenia; na­
stępnie m iędzy A n glją  a B elg ją : 4 kable —  29

połączeń; A nglją  a H olandją: 4 kable i 31 p o ­
łączeń, wreszcie m iędzy Niemcami a Szw ecją :
3 kable i 20 połączeń i m iędzy Niemcami a D a­
nją:  3 kable .i 16 połączeń. Niem cy ponadto ma­
ją największą ilość kabli drobnych, łączących 
w yspy morza północnego z lądem. Czynią oni 
wysiłki dalszej rozbudowy, projektu jąc za łoże ­
nie w najbliższym  czasie kabla bezpośrednio do 
A n glji i Norwegji. Kable te m ają być uzupeł­
nieniem sieci kabli lądowych, których dokonana 
już rozbudowa obiecuje Niemcom pierw szorzęd­
ne korzyści gospodarcze i znaczne dochody z 
tranzytu telefonicznego.

W  roku bieżącym  pobudowany będzie rów ­
nież kabel Finlandsko - Szwedzki od A bo  do 
N orrtalje o łącznej długości 260 km, z czego na 
część podm orską przypada 213 km  w dwóch od ­
cinkach. (c. d. n.)

PSY W  SŁUŻBIE ŁĄCZNOŚCI.
WŁADYSŁAW WILCZYŃSKI kpt.

Pies meldunkowy, jako środek łączności, 
zajm uje dzisiaj w  arm ji niepoślednie m iejsce. 
Będąc mało widocznym  w  terenie, dzięki spe­
cyficznem u kolorow i sierści i stosunkowo nie­
wielkim wymiarom, pies m oże służyć jako do­
skonały, pom ocniczy środek łączności w re jo ­
nie oddziałów  czołow ych, aż do dowództw a 
pułku włącznie.

Szczególniej pożytecznem  jest użycie psa 
v,' ostatnich fazach walki, pod silnym ogniem 
nieprzyjaciela, gdy linji telefonicznej za łożyć 
nie można, inne środki techniczne zawiodą, a 
goniec (żołnierz) musi być zaoszczędzony.

Pies w zupełności zastąpi gońca, a nawet 
jest niekiedy użyteczniejszy, posiadając więk­
szą szybkość ruchu, oraz większą zdolność p o ­
konywania przeszkód terenowych. Pies m oże 
być użytecznym  nietylko w walce, ale także w 
czasie marszu kolumny pom iędzy jej poszcze- 
gólnemi członami.

Pies przynosi meldunki w specjalnej tulei, 
przym ocowanej do jego obroży, lub zaw ieszo­
nej u szyi na rzemyku.

Niezależnie od czynności przenoszenia m el­
dunków, pies w służbie łączności może być je ­
szcze zużytkowany do rozwijania kabla, oraz 
do przenoszenia gołębi pocztow ych, do oddzia­
łów  otoczonych.

W  pierwszym  wypadku psu m ocuje się na 
grzbiecie na specjalnym  siodełku bęben z kab­
lem, przyczem  urządzenie siodełka pozw ala na 
obracanie się bębna. Zatrzym ując jeden koniec 
kabla, posyła się psa, w wypadkach silnego og­
nia nieprzyjacielskiego w określonym  kierunku 
na od ległość 500 —  750 mtr. (długość kabla na 
bębnie). Pies, biegnąc, rozw ija  kabel.

W  drugim wypadku pies zostaje objuczony 
koszem lub specjalnym  jukiem, zaw ierającym  
dwa gołębie pocztowe, które mogą być użyte 
do przeniesienia meldunków z oddziału otoczo ­
nego do bazy.

Fotograf ja (rys. 1) pokazuje psa owczarka 
z jukiem na dwa gołębie.

R Y S. 1. I*IES O B C IĄ ŻO N Y  JU K IE M  N A  D W A  G O Ł Ę B IE .

Przygotow anie psa, jako środka łączności, 
wymaga odpowiedniej tresury, co uskutecznia 
się w specjalnych szkołach tresury o kursie
6— 8 tygodniowym. Do tresury bierze się psy 
w wieku 12— 15 miesięcy. W spółczesna tresura, 
oparta na podstawach naukowych, wymaga,
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ażeby nią zajm ow ali się tylko specjaliści, nale­
życie wyszkoleni.

Ćwiczenia z psami przeprowadza się w 
określonej kolejności. Początkow o stosuje się 
ćwiczenia proste, łatwe, przechodząc kolejno 
do ćw iczeń złożonych. Po opanowaniu przez 
psa całego kursu przygotow aw czego, stosuje się 
specja lizację. Do cyklu ćw iczeń prostych zali­
czyć można chodzenie przy nodze na smyczy, 
siadanie, warowanie. Ćwiczenia złożone to: apor­
towanie, skoki, pływanie, przyzw yczajenie do 
obstrzału i t. d. Specja lizacja  psa dla służby 
łączności polega na wyćwiczeniu psa w przebie­
ganiu z tuleją m iędzy dwoma, czy  czterema tre­
serami, oddawanie meldunków, przebieganie po 
śladzie do punktów niew idocznych w  terenie, p o ­
konywanie przeszkód terenowych, rozwijanie 
kabla, przenoszenie gołębi. Pies wytresowany 
podlega stałemu treningowi w kierunku sw ojej 
specjalności.

Ekwipunek psa składa się z szorków, obro­
ży dławiącej i zw ykłej, sm yczy krótkiej i d łu ­
giej, często kagańca, miski blaszanej, szczotki 
ryżow ej i grzebienia.

Jako specjalny ekwipunek służy tuleja dla 
przenoszenia meldunków. K ażdy pies powinien 
mieć sw oją  kartę ewidencyjną, z wymienieniem 
jego przynależności, nazwy, rasy, wzrostu i cech 
charakterystycznych, daty urodzenia, p och od ze ­
nia, specjalności, z zaznaczeniem nazwiska trese­
ra, ewentualne choroby i t. d. Sam przebieg tre­
sury winien być opisany oddzielnie, z w ym ienie­
niem ocen egzam inacyjnych. O prócz tego pies 
winien mieć zapiski rozp łodow e i hodowlane, 
z dokładnym  wymienieniem rodowodu, zapłodu, 
pom iotu i t. d.

Nie wszystkie rasy psów  nadają się do p e ł­
nienia służby w  wojsku. N ajlepiej nadają się 
wszelkie odmiany owczarków, a więc owczarki 
niemieckie, belgijskie, flandryjskie, alzackie, 
kaukaskie, turkiestańskie, irlandzkie (t. zw. kol­
ii) i t. d. N iezależnie od tego dają się dobrze za ­
stosować airedale— terriery, doberm an-pinczery.

Psy wym ienionych ras są pojętne, czujne, 
wytrwałe, szybkie, opanowane i silne. Psy m y­
śliwskie i pokojow e do służby w wojsku nie na­
dają się zupełnie.

Psy, szczególniej rozpłodow ce, winny od po­
wiadać pewnym ustalonym normom pod w zglę­
dem wzrostu, wyglądu zewnętrznego, charakte­
ru, wieku i t. d. Suki daje się zapładniać w 
pierw szych 6-ciu okresach ciekania, tylko w pe- 
rjodzie  pierwszym  i czwartym, przyczem  pies 
m oże kryć tylko dwa lub trzy razy. Suka p ozo ­
staje w  ciąży 63 dni, jednak do służby m oże być 
użyta aż do 50 dnia ciąży. Szczenienie winno o d ­
bywać się w koszu lub skrzyni w yłożonej s ło ­
mą, przyczem  kosz należy ustawić w  cichym 
miejscu, w  półmroku. Szczeniaki rodzą się w 
ilości 1— 2 do 15, zostawiać jednak pod suką na- 
ieży 5— 6 sztuk. Ślepota szczeniaków trwa 14

dni. Karmienie przez sukę trwa do 6 tygodni. 
Przez cały ten czas suka winna otrzym yw ać 
wzmocnione porcje  mleka i mięsa. Kurtyzow a- 
nie (obcinanie ogona) przeprowadza się w 6— 7 
dniu po  urodzeniu. Uszy obcina się w 5— 6 ty­
godniu.

Psiarnia, gdzie ma być przeprow adzone w y­
chowanie psów, winna być pobudowana w su- 
chem miejscu, niedaleko od jakiejś rzeki czy  je ­
ziorka.

Bliskość strzelnic lub poligonów  artylery j­
skich jest bardzo pożądana. Psiarnia winna mieć 
teren pokryty częściow o lasem i krzakami. W e ­
wnętrzne urządzenie psiarni winno przew idy­
wać, poza pom ieszczeniam i dla obsługi i perso­
nelu w ychowaw czego, specjalne klatki dla każ­
dego psa, szczeniętnik i kuchnię dla psów. 
W  bezpośredniej bliskości psiarni winien znaj­
dować się maneż dla ćw iczeń zimowych, oraz 
ogrodzone zacienione m iejsce dla w ypoczynku 
psów, podczas upalnych dni lata.

Rozm iar klatki dla jednego psa winien w y ­
nosić około 18 metr.'1. W ewnątrz klatki pożąda­
ne jest zainstalowanie budki rozbieranej, lek­
kiej konstrukcji, m ożliwej do przenoszenia przy 
przewożeniu w czasie w ojny. W  budce daje ńę 
podściółkę ze słom y lub siana. W  podściółkę 
dobrze jest wsypać raz tygodniowo około  50 gr. 
naftaliny. Pies do snu idzie do budki i do niej 
się przyzw yczaja. Psa nie można trzym ać na 
uwięzi. Klatki są rozm ieszczone po dwóch stro­
nach korytarza. Czasem w  jednej klatce umie­
szcza się pary, co ma tę dobrą stronę, że w yra­
bia się u psów pewną towarzyskość, ruchliwość 
: zadowolenie. W  psiarni winny być przewidzia­
ne piece i wentylacja. Dostęp światła i słońca 
powinien być zapewniony. Karmienie szczenia­
ków odbywa się do 6 razy dziennie. Psy star­
sze otrzym ują pokarm tylko dwa razy dziennie 
w południe i wieczorem . Szczeniaki początkow o 
otrzym ują kaszki, potem  buljony i mięso. Psy 
starsze winny otrzym yw ać niezepsuty pokarm
7. kuchni żołnierskiej i rzeźni, przeważnie w sta­
nie przegotowanym , przyczem  twarde kości, 
ostre przypraw y i kości z drobiu są szkodliwe. 
Pokarm winien być różnorodny.

Norm alny pies w  wieku od 6 miesięcy p o ­
trzebuje dziennie kaszy 300 gr., mięsa 500 gr., 
kartofli 500 —  600 gr„ chleba 100 gr., soli 20 gr. 
Sukom w okresie szczenności dodaje się około 
1 litra mleka. Karmienie psa odbywa się w klat­
kach, przyczem  każdy pies ma sw oją num ero­
waną miskę. W oda do picia winna być obficie 
podawana; pożądanem  jest raz na tydzień do­
dać na 1 litr w od y  10 kropel kwasu solnego. Tak 
miski do pokarmu, jak i do w ody winny być 
bardzo starannie czyszczone.

Pielęgnowanie psów  winno być m ożliwie 
dokładne. Klatki należy czyścić codziennie w 
godzinach rannych przy wyprowadzaniu psów 
na ćwiczenia lub poza ogrodzenie. Podłogę przed
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zamiataniem dobrze jest przysypać trocinami, 
które wsysają wilgoć. Podściółkę (słomę) w 
budkach należy zmieniać dwa razy tygodniowo; 
małe szczenięta wym agają codziennej zmiany 
podściółki. Raz w  tygodniu podłogę i ściany w 
psiarni winno się szorow ać gorącą wodą z sza­
rym m ydłem ; dobrze jest dla dezynfekcji dodać 
do w ody kreozolu. Psy czyścić najlepiej jest na- 
zewnątrz psiarni. Czesze się psa grzebieniem 
m etalowym  lub drewnianym i szczotką ryżowa. 
Szczególnie starannie trzeba czesać psy na w io­
snę w czasie linienia. O czy  i nos psa winno się 
przem yw ać codziennie w odą lub, co jest lepsze, 
rozczynem  kwasu bornego (na 1 litr w ody 20—  
30 gr. kwasu). P rzy oporządzaniu psa trzeba 
zawsze obejrzeć jego szerść, skórę i łapy w  p o ­
szukiwaniu robactwa, egzemy, a nawet dla usu­
nięcia zawartych m iędzy pazurami cierni, k a ­
myków, słom y i t. d.

Psa winno się kąpać raz lub dwa razy w 
miesiącu. Latem można kąpać i dwa razy dzien­
nie. Do kąpieli dodaje się niewielką ilość kreo­
zolu. M yć można szarym mydłem. Po kąpieli 
wyciera się psa słomą lub ścierką do sucha 
i przytrzym uje się go w ciepłem  miejscu, zabez- 
pieczonem  całkow icie od przeciągów. Ten sam 
zabieg należy stosować, jeżeli pies wróci ze słu ­
żby przemoknięty. Szczenięta można kąpać do­
piero od 4 miesięcy. W  razie pojaw ienia się ro ­
bactwa sierść szczenięcia należy przecierać 10% 
rozczynem  spirytusu lub 2%  rozczynem  k reo ­
zolu.

W  razie choroby psa należy zaraz wezwać 
weterynarza, a tymczasem w ziąć go pod obser­
w ację. Sym ptom y choroby u psa są następujące:

1) smutny wygląd, skurczenie się, podw i­
nięty ogon;

2) przygasłe lub nadmiernie błyszczące 
oczy ;

3) brak apetytu, niem oc;
4| nienormalne wypróżnienia, wym ioty;
5) w zdęcie ciała;
6J gorący i suchy nos;
7) wyciek z nosa i z oczu.
N ajbardziej groźną z chorób jest wściekli­

zna, niebezpieczna nietylko dla samego psa, lecz 
i dla otoczenia. Ustawy o  w alce ze wścieklizną 
zabraniają leczenia zwierząt wściekłych lub p o ­
dejrzanych o wściekliznę, a nakazują uśmier­
canie tych zwierząt. Psy podejrzane o jakąkol­
wiek styczność pośrednią czy  bezpośrednią z 
psami choremi na wściekliznę mogą być na ob ­
serwacji do 6 miesięcy. Trzym a się je  wówczas 
oddzielnie w zamknięciu.

W ścieklizna u psa objaw ia się raptowną 
zmianą charakteru, kryciem  się przed jasnym 
światłem, brakiem apetytu, silnym pragnieniem, 
podrażnieniem, gryzieniem i połykaniem  m ałych 
kamieni. G łos psa staje się głuchy, ochrypły. 
Częste są objaw y częściow ego paraliżu. Pies sta­
ra się uciec od ludzi. Biegnie często z podwinię­
tym pod siebie ogonem.

Psiarstwo w ojskow e w  państwach obcych 
rozw ija się w ostatnich czasach w bardzo szy b ­
kim tempie. D ość zaznaczyć, że według ostatnich 
etatów niemieckiej Reichswehry psy wchodzą, 
jako środek łączności, w  skład każdego pułku 
piechoty i kawalerji. Na każdy pułk przew iduje 
się około 18 psów.

R ozw ój psiarstwa w ojskow ego nie jest już 
zagadnieniem tylko wojskowem , ale wkracza w 
dziedziny ogólno - państwowe. Propaganda r o z ­
w oju psiarstwa przez wystawy konkursowe, p iś­
miennictwo i t. d. ma na celu zainteresowanie tą 
sprawą całego społeczeństwa.

R ządy poszczególnych państw finansują już 
pokaźnie pryw atnych hodow ców  psów w ojsko­
wych, w yznaczając nagrody za najlepsze rezul­
taty hodowli, w prow adzając tym sposobem 
czynnik dużego zainteresowania się ludności. 
'Stowarzyszenia hodow ców  psów  w ojskowych, 
względnie towarzystwa miłośników psów  w o j­
skowych dają bardzo pożądane rezerw y ludzi 
i psów na w ypadek wojny.

Celem takich towarzystw jest:
1) przygotowanie treserów i przew odników  

wyszkolonych w  kierunku psiarskim;
2) studja w kierunku wytwarzania sp ec ja l­

nych ras najodpow iedniejszych dla ce­
lów  w ojskow ych;

3) wydawanie psów  rasowych członkom , 
kombinowanie krzyżowań, sumowanie 
poszczególnych doświadczeń.

Psy, wychowane w mieście, przeważnie p o ­
kojow e, rozpieszczone, m ało wytrzym ałe, nie 
będą się nadawać dla celów  w ojskow ych, a za­
tem działalność towarzystw rozciągać się winna 
głównie na wieś, gdzie należałoby przeprow a­
dzać samą hodow lę psów. Instruktorów, trese­
rów  i przewodników  m ogłyby dostarczać mia­
sta. W łościanin, otrzym ując do wychowania psa 
rasowego, m ógłby go użyć do czynności, jakie 
normalnie spełnia pies podw órzow y. Ściślejsza 
opieka i nadzór oraz dokładne instrukcje um o­
żliw iłyby jednoczesne wychowanie psa dla okre­
ślonych celów  wojskowych.

Psy przeznaczone dla służby w ojskow ej p o ­
winny być ściśle ewidencjonowane, wolne od p o ­
datków miejskich i gminnych.
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WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
DRUGA W YCIECZKA CZŁONKÓW STO W A R ZY­

SZENIA TELETECHNIKÓW. Po pierw szej udanej w y ­
c ieczce , zorganizow anej w dniu 17 czerw ca  do K rakow a 
w celu  zw iedzenia łączn icy  autom atycznej systemu Eri­
cssona (patrz „P rzegląd T eletechniczny1' Nr. 5, str. 128), 
S tow arzyszenie T eletechników , urządziło drugą w y c ie cz ­
kę człon k ów  do Bielska w dniu 16 września. Celem tej 
w ycieczk i b y ło  zapoznanie się z łączn icą automatyczną 
„W estern  R otary". W  w y cie czce  w zięło  udział 27 cz łon ­
ków  Stowarzyszenia, pozatem  przedstaw iciel B ielskiego 
Urzędu P oczt i Telegrafów  p. dyr. M ackiew icz, N acze l­
nik T echnicznego Zarządu T elegrafów  i T elefon ów  p. 
R aw icki, oraz zaproszeni inżynierow ie teletechnicy cz e ­
ch osłow a ccy  na czele  z p. radcą Strowaserem .

Zw iedzono najpierw  stację telefoniczną systemu auto­
m atycznego, m ieszczącą się w gmachu Poczty . Objaśnień 
udzielali m iejscow i teletechnicy pp. inż. M oszczyński, 
Sm olnicki i Petriczek.

Urządzenia techniczne są rozm ieszczone w czterech  
oddzielnych  pokojach. Jedną dużą salę zajmuje w łaści­
wa łączn ica i stół probierczy  do badania urządzeń sta­
cyjnych. W  pokoju  „ąsiednim znajduje się łącznica od- 
łączna, zwana „aw izem ", a dalej, w dość obszernem  
pom ieszczeniu —  krosy i stó ł probierczy  do badania 
linji. Akum ulatory, przetw orn ice do ładow ania akumu­
latorów  i przetw orn ice do prądu sygnałow ego um ie­
szczono w podziem iach.

Łącznica jest zbudowana na 2000 obw odów  linjo- 
wych, z czego w chwili zwiedzania 1611 by ło  czynnych. 
Organy łączen iow e są zm ontow ane w podw ójnych  sto ­
jakach. K ażdy stojak posiada w łasny silnik e lek trycz­
ny do napędu części sk ładow ych. Organy łączen iow e 
są podzielone na 3 grupy, z których  każda jest w yposa ­
żona w 42 obw ody  sznurowe, tym sposobem  m aksy­
malna ilość rozm ów  jednoczesnych  m oże w ynosić 126. 
Ewentualne pow iększenie pojem ności łączn icy  jest prze­
widziane do 4000 obw od ów  lin jow ych. M oże to być  
uskutecznione przez dodanie odpow iedniej ilości orga­
nów łączen iow ych , na k tóre  zarezerw ow ano m iejsca w 
istniejących stojakach.

Uwagę zw iedzających  zw róciło  łączen ie w ielokrotni- 
ków  zapom ocą  taśmy zastępującej kable.

Szafka odłączna służy do łączenia obw od ów  m ię­
dzym iastow ych z abonentam i m iejscow ym i za pośrednic­
twem stacji m iędzym iastowej. Ł ączenie abonentów  m iej­
scow ych  z abonentam i innych miast uskutecznia się 
przez łączn icę  systemu autom atycznego i stację m iędzy­
m iastową. Szafka odłączna posiada w ielokrotnik i dwa 
stanowiska robocze . Ilość obw odów  łączen iow ych  p o ­
m iędzy szafką odłączną i łącznicą m iędzym iastow ą w y ­
nosi 40.

Prąd do zasilania wszystkich urządzeń stacji jest 
czerpany z akum ulatorów o łow iow ych . D o tego celu 
służą dw ie baterje o napięciu 48 v. i pojem ności 500 Ah 
każda. W  przewidywaniu potrzeby  pow iększenia tej p o ­
jem ności naczynia ogniw akum ulatorowych są przygo­
tow ane do p łyt o pojem ności do 1000 Ah.

Do ładow ania akum ulatorów służą dwie przetw or­
nice, każda m ocy 5 kw.

Prąd do przetw ornic dostarcza elektrow nia m iej­
ska. Ładow anie baterji m oże się odbyw ać jednocześnie 
z dostarczaniem  z tej samej baterji prądu do łącznicy. 
W  tym celu  zesp oły  są zaopatrzone w odpow iednie 
dławiki do wyrównania prądu ładującego. D zięki d ła ­
wikom  stacja m ogłaby być zaopatrzoną w jedną prze­
tw ornicę i w jedną baterję, lecz  na w ypadek  uszkodze­
nia jednego z zespołów , drugi zesp ół służy, jako re ­
zerwa.

Prądu sygnałow ego (do uruchomienia dzw onków  w 
aparatach abonentów ) dostarczają dw ie specjalne prze­
tw ornice, zasilane prądem miejskim, z których  norm al­
nie czynną jest tylko jedna, druga służy jako rezerwa. 
Prócz tych przetw ornic jest jeszcze  trzecia, zasilana 
prądem z akum ulatorów, która służy jako za b ezp iecze ­
nie na w ypadek braku prądu m iejskiego.

Z kolei zw iedzono stację m iędzym iastową, na 10 
stanowisk i 33 czynnych obw od ów  m iędzym iastowych. 
Tutaj znalazły zastosow anie kalkulografy, czyli przyrzą­
dy do autom atycznego notow ania czasu rozp oczęcia  i 
zakończenia rozm ow y.

Następnie uczestnicy w ycieczk i udali się do fabry­
ki akum ulatorów Polskiego Tow arzystw a A kum ulatoro­
w ego w Leszczynie pod  Białą, gdzie b. chętnie i u przej­
mie udzielał inform acji naczelny dyrektor i za łożyciel 
fabryki p. prof. dr. Pollak.

O godz. 12-ej w ycieczka  udała się do Państwowej 
S zkoły  Przem ysłow ej.

U w ejścia do gmachu pow ita ł zw iedzających  d y ­
rektor szkoły, k tóry  na w stępie zapoznał uczestników  
w ycieczk i z historją i rozw ojem  szkoły, a następnie p o ­
kazyw ał urządzenia szkolne.

W  gmachu głów nym , dwupiętrowym , m ieszczą się 
tam kancelarje szkolne, gabinety profesorskie, rozległe 
i w zorow o urządzone sale w ykładow e, bogato zaop a ­
trzone laboratorja chem iczne, fizyczne i w ytrzym ałości 
m aterjałów , oraz kilka dużych sal ze zbioram i modeli 
maszyn, narzędzi i próbam i m aterjałów . Tam że znaj­
duje się: b ibljoteka dla profesorów  i oddzielna dla 
uczniów. Do urządzeń szkolnych należą rów nież roz ­
m ieszczone w oddzielnych  budynkach doskonale zor­
ganizowane w arsztaty m echaniczne i w ytwórnia m a­
terjałów  tkackich. W  warsztatach m echanicznych u cz­
niow ie praktykują przy ob rób ce  i konstrukcjach maszyn; 
w w ytw órni m aterjałów  tkackich przechodzą od pracy 
na tkackich warsztatach ręcznych  do pracy na w ar­
sztatach i maszynach najnow szych konstrukcyj. C ałość 
urządzeń szkolnych robi im ponujące wrażenie instytu­
cji naukowej, opartej na w zorow ych  zasadach i o d p o ­
w iadającej najnowszym wym aganiom pedagogiki.

O godz. 14-ej spożyto w spólne śniadanie, a później, 
korzystając ze słonecznej pogody, udano się na spacer 
w m alow nicze Beskidy. Zakończono dzień w spólnym  
obiadem , podczas którego w ygłoszono szereg przem ó­
wień i wzniesiono toasty za pom yślny rozw ój teletech - 
niki i na cześć gości czechosłow ackich .

O godz. 23-ej w ycieczka  pod  miłem wrażeniem  p o ­
żytecznie spędzonego czasu odjechała do W arszaw y, 
żegnana przez m iejscow ych  teletechników .

(K. K.).

SZKOŁA TELETECHNICZNA. W ob ec  w ielkiego 
zapotrzebow ania pracow ników  technicznych w związku 
ze wzm ożonym  rozw ojem  sieci telefonicznych oraz z 
rozpoczętą  budow ą kabla m iędzym iastow ego W arsza­
w a— Łódź— Cieszyn, M inisterstwo P oczt i T elegrafów  
uruchom iło w r. b. rów n oległe  oddziały w Szkole T e le ­
technicznej.

D otąd coroczn ie  przyjm ow ano do Szkoły  35— 40 
osób. W  roku bieżącym  przyjęto 104 osoby.

Na egzamin wstępny zapisało się 380 kandydatów .
W  dniu 1 października odbył się .pisemny egzamin, 

na który staw iło się 298 osób, zaś w dniu 2.X i następ­
nych odbyły  się egzam iny ustne ,do których  zgłosiło  się 
już tylko 269 osób.

Egzaminy pisem ne i ustne odbyw ały  się z ary­
tmetyki, algebry i geom etrji w  zakresie 6 klas gim na­
zjum. W łaściw ego egzaminu konkursow ego nie było, 
gdyż przyjęto do Szkoły  w szystkich, którzy uzyskali 
ocenę dostateczną, to jest 18 punktów  z 6 przedm iotów .

Uruchom ienie rów noległych  oddziałów  w Szkole 
w ym agało przezw yciężenia  wielu trudności, jak to: zw ięk­
szenia liczby w yk ładow ców , zwiększenia liczby sal 
szkolnych, rozszerzenia pracow ni i  pow iększenia w ar­
sztatów . Trudności te szczęśliw ie pokonano i w dniu 
8 października rozp oczęto  w ykłady w Szkole na obu 
kursach.

W  obecnej chwili w Szkole pobiera  naukę 135 u cz­
niów. Bursa, istniejąca przy Szkole dla uczniów  z p ro ­
w incji, najbardziej potrzebu jących  mieszkania w W ar­
szawie m ieści 60 osób.
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B A D A N IE  PIORU N ÓW . Jednym  z najw iększych 
w rogów  linji w ysokiego napęcia są pioruny. Studjom 
nad charakterystyką przebiegu  tych w yładow ań, zanun 
osiągną one ziem ię, pośw ięcili się od 3-ch lat inżynie­
row ie G eneral E lectric Com pany. Zbudowana została 
specjalna kom ora fotograficzna połączona z oscylogra ­
fem, która m oże notow ać w odstępach czasu rów nych 
m iljonowym  częściom  sekundy poszczególne stadja w y ­
ładowań. Jedno ze zdjęć piorunu, który uderzył w prze­
w ód  w ysokiego napięcia w ykazało, że przed upływem  
pięciu m iljonowych sekundy napięcie sk oczy ło  do w y ­
sokości ponad 1.500.000 w oltów . Dzięki indukcyjności 
napięcie to w zrosło w ciągu niespełna 1-ej m iljonowej 
sekundy do w ysokości 2.500.000 w oltów , poczem  w cią ­
gu 10- m iljonowych sekundy spadło poniżej n iebezp iecz­
nych wartości i w reszcie doszło do zera; ca ły  proces 
trwał ok o ło  40-u m iljonowych sekundy.

Druga grupa inżynierów  z W estinghouse E lectric 
Com pany rów nież pośw ięciła  się takim samym bada­
niom i pokryła  siecią aparatów  badaw czych  linję w yso ­
kiego napięcia na przestrzeni ok o ło  8-miu km.

P odobnie jak p ierw 'za  grupa, posługują się oni k o ­
morami fotograficznem i o ruchom ym filmie, oraz o s cy ­
lografam i pom ysłu dr. Harolda Norindera. Przy tak o l­
brzym ich szybkościach  jeden tylko oscylograf może 
m ieć zastosowanie, a m ianow icie oscylograf katodow y, 
w którym  wąziutka wiązka prom ieni katodow ych  u le­
ga odchyleniu pod w pływ em  potężnych pól, pow stają­
cych  podczas w yładow ań, a odchylenia te są słabsze 
lub silniejsze, zależnie od intensywności wyładow ania. 
Promienie te znaczą swój bieg na ruchomym filmie. Cała 
aparatura um ieszczona jest w próżni. Aparat w praw ia­
ny jest w ruch autom atycznie, w yzw ala jego ruch n aj­
słabsze nawet w yładow anie.

Drugim aparatem używanym do badań jest „K lido- 
nograph", który notuje maksym alne wstrząśnienia ja­
kiemu uległ podczas w yładow ania przew ód. Trzeci 
w reszcie przyrząd służy do wyznaczania odległości u de­
rzenia piorunu od przew odów  w ysokiego napięcia.

Tak wspaniała instalacja łącznie z całym  zastę­
pem  inżynierów, w artujących całem i dniami i nocami, 
pozw olą  chyba bardzo dokładnie i szczegółow o poznać 
działanie piorunów na linji w ysokiego napięcia i ułatwią 
tem samem ich zabezpieczenie.

Tlgr. Tlph. A gc. 16.28.

B A D AN IE M A G N E T Y ZM U  ZIEM SKIEGO N A 
OCEANIE. N aukow o badaw czy instytut C arnegieego 
przystępuje do badania magnetyzm u ziem skiego na 
oceanie. D o tego celu został specjalnie zbudow any z 
niem agnetycznych m aterjałów  jacht, w którym  nie tylko 
maszyny, ale i kuchnia odlana są z bronzu, naczynia k u ­
chenne są miedziane lub alum injowe, a noże i w idelce 
srebrne, nawet guziki personelu muszą być kościane, 
a w szelkie sprzączki srebrne lub bronzow e.

Zakres badań, jakie mają być prow adzone jp .t n ie­
zm iernie szeroki. Na pierwszym  planie są pom iary 
magnetyzmu ziem skiego, który z tajem niczych przyczyn 
podlega ustawicznym zmianom na całym  obszarze kuli 
ziem skiej.

Badany będzie również elektryczny stan atm osfery. 
Dalej prow adzone będą studja nad dynamiką w ód  o c e ­
anu i przyczynam i przesuwania się w zględem  siebie 
olbrzym ich mas w odnych.

Badane będą rów nież tw orzące się osady, słoność 
w ód, oraz różnice tem peratur na różnych głębokościach .

Dla prowadzenia tych wszystkich prac jacht za­
opatrzony jest w odpow iednie przyrządy do badań mag­
netycznych  i elektrycznych , sondę, która sięgać może 
na g łębokość 600 m etrów , akustyczny miernik g łę b o ­
kości, zapom ocą którego w yznaczyć można odległość 
dna oceanu, z czasu jaki zużywa głos na dojście dc 
dna i pow rót na pow ierzchnię. Są odpow iednie przy­
rządy do w yznaczenia różnic tem peratur i słoności. Jest 
rów nież laboratorium  radjowe.

Jacht ma przebyć trasę długości ok o ło  177 000 
km. na Oceanie Spokojnym .

Tlgr. Tlph. A gc. 18,28.

W Y R Ó W N A N IE  POJEM NOŚCI ODDZIELNYCH 
ŻYŁ W  K A B LA C H . Dla wyzyskania oddzielnych  par 
ży ł w kablu w celu ugrupowania ich w czw órki, nie- 
zbędnem  jest wyrów nanie pojem ności tych ży ł na w szy­
stkich odcinkach. W  tym celu stosow ano dotychczas 
w yrów naw cze kondensatory, w łączane w pary żył, a w 
pupinizowanych kablach regulowano w odpow iedni sp o ­
sób pojem ność lub sam oindukcję cew ek.

Oba te sposoby mają wspólną wadę, że w razie 
om yłkow ego przełączenia przez montera dw óch par żył 
pom iędzy sobą, w yrów naw cze przyrządy n ietylko nie 
przynoszą korzyści, lecz nawet działają w odwrotnym  
kierunku.

Opatentow any św ieżo w N iem czech now y sposób 
fabrykacji ma na celu wyrów nanie pojem ności każdej 
pary żył kabla przed wypuszczeniem  go z fabryki. W  
tym celu końce obołow ionego kabla z papierow ą izola ­
cją zalewają specjalną masą izolacyjną, a następnie m ie­
rzą pojem ność każdej pary żył oddzielnie. Zapom ocą 
ogrzania danej pary przez silny prąd elektryczny usu­
wają nadmierną ilość masy, przez co  zmniejszają p o ­
jem ność tej pary, doprow adzając ją do danej p rzecięt­
nej normy.

Ponieważ wszystkie pary sporządzonego w ten sp o ­
sób kabla są pod  w zględem  w łasności elektrycznych  
identyczne, ewentualne przełączenie jednej zamiast dru­
giej nie pociąga za sobą żadnych niedogodności.

(Tel. Praxis 16, 1928).

A U T O M A T Y C ZN E  TELEFONY W  PAR YŻU . Z a ­
rząd paryskich telefonów  postanow ił przerobić stopn io­
w o całą sieć paryską na telefony automatyczne, przy­
czem  z pośród kilku konkurujących ze sobą system ów 
obrał amerykański „W estern  E lectric R otary".

Po całkow itej przeróbce, która ma b yć w ykończoną 
w roku 1937, sieć paryska będzie miała pojem ność na 
480.000 numerów, poniew aż zaś obecn ie posiada ich ty l­
ko 330.000, przeto zapas obliczony jest na ok o ło  30%,

W  roku bieżącym  ma być przerobiona jedna tylko 
centrala „C arnot" z 6.000 numerów. Następnie pójdą 
centrale: Gobelins, D iderot, Vaugirard i Trudaine, każda 
na 10.000 num erów.

K ontrakty na w ykonanie odnośnych robót podpisa­
no z kilku firmami: pom iędzy innemi T -w o Ericsson p o d ­
jęło się montażu central: Danton, Anjou, O deon i Opera.

(Annales des P. T. T.).

PO STĘPY W  D ZIA ŁA N IU  TELEW IZJI W  syste­
mie telewizyjnym  Bell'a  zanotow ać można wielki krok 
naprzód —  zdołano przestąpić już próg studja, gdzie o d ­
w zorow yw any ob jekt poddaw any by ł specjalnem u ośw iet­
leniu; na ekranie aparatu odbiorczego obserw ow ano 
człow ieka poruszającego się w oświetleniu słonecznem .

Ze względu na coraz dalej idące m ożliw ości w zro­
kow ego opanowania przestrzeni, pozw olę sobie raz je ­
szcze opisać podaną już w Nr. 4 „Przeglądu T e letech ­
n icznego" (str. 96) instalację telewizyjną.

Przy przesyłaniu na odległość obrazów  chodzi w 
pierwszym  rzędzie o rozłożenie odw zorow yw anego obra ­
zu na szereg punktów świetlnych o różnym  stopniu ja­
sności, które aparat odb iorczy  uszeregow ać musi w 
identyczny sposób.

D o ostatnich czasów  osiągano to w ten sposób, że 
niezmiernie intensywne źród ło światła ustawiano za w i­
rującą przesłoną, na której szereg otw orów  rozłożony 
był na spirali. Oświetlano w ięc kolejno poszczególne 
punkty odw zorow yw anego przedm iotu. Odbite światło 
padało na t. zw. kom órki fotoelektryczne. K om órkę fo- 
toelektryczną stanowi w ysoko-próżn iow a rurka szkla­
na, w której część wewnętrznej pow ierzchni pokryta 
jest metaliczną warstwą oddystylow anego potasu. W ar­
stewka ta pod w pływ em  padającego na nią światła em i­
tuje elektrony w ilości zależnej od natężenia tego 
światła.

Działanie kom órki fotoelektrycznej przetw orzy w ięc 
zmiany natężenia światła na odpow iadające im w ier­
nie zmiany natężenia prądu, które p o  (odpowiednim
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wzm ocnieniu użyte być  mogą, jako prąd m odulacyjny, 
podobnie do prądu m ikrofonow ego w telefonji.

Zadaniem stacji odb iorczej jest przetransponowanie 
tej zm odulowanej fali ponow nie na impulsy świetlne. 
Zadanie to spełniają lampy neonow e, których  jasność 
wybitnie zależy od natężenia płynącego przez nie prądu.

Przy obserw acji indywidualnej, na tle takiej lampy 
przed obserw atorem  wiruje przesłona identyczna z 
przesłoną stacji nadaw czej i poruszająca się z nia syn­
chronicznie. Przed okiem  obserw atora przesuwają się 
w szybkiem  po sobie następstwie punkty świetlne i 
składają się na ca łkow ity obraz, o ile w szystkie o d ­
tw orzone zostaną w ciągu 1 sekundy, t. j. czasu trw a­
nia wrażenia w zrokow ego na siatków ce oka.

Przy obserw acji w zrokow ej, ekranowej, na całej 
pow ierzchni poza ekranem rozłożony jest szereg takich 
lamp, w zględnie kom ór jednej lampy. E lektrody każdej 
z kom ór doprow adzone są do odpow iednich  sektorów  
krążka w irującego synchronicznie z przesłoną aparatu 
nadaw czego, dzięki czem u w mom encie oświetlenia da­
nego punktu przedm iotu zaczyna słabiej lub m ocniej 
św iecić identycznie na ekranie obserw acyjnym  p o ło ­
żona kom ora neonowa.

Poniew aż przesłona w ykonyw a 18 obrotów  w  cią ­
gu sekundy, cały obraz odtw orzony jest w ciągu l / 1o se ­
kundy i dzięki trw ałości wrażeń w zrokow ych  p oszcze ­
gólne punkty zlewają się w jeden obraz.

O becne udoskonalenia polegają na tem, że dzięki 
znacznemu uczuleniu kom órki fotoelektrycznej można 
by ło  zadow olić się światłem słonecznem . K om órkę fo- 
toelektryczną zam knięto w kom orze fotograficznej, za ­
opatrzonej w ob jektyw  o średnicy ok o ło  12 cm. (5 cali).

Dn. 12 lipca r. b. w zacienionej sali laboratorium  
Kompanji Bell'a  obserw ow ano na ekranie aparatu o d ­
b iorczego, ruchy człow ieka, poruszającego się w słońcu 
na dachu domu tegoż laboratorjum .

Jeżeli się weźm ie pod  uwagę, że niedaw no Baird 
przesyłał na drodze radjow ej z Londynu do New York 
słabiutkie wprawdzie, ale ruchom e obrazy, widzimy, że 
zbliża się chwila, kiedy dzięki niestrudzonej pracy umy­
słu ludzkiego, przestrzeń i dla wzroku rów nież nie b ę ­
dzie odgryw ała żadnej roli.

Tlgr. Tlph. A gc., 15.28.

N O W Y SPOSÓB POKRYW ANIA PRZEWODÓW  
M ETALOW YCH  ODPORNYM NA DZIAŁANIA ATM O ­
SFERYCZNE METALEM. D otychczas uskuteczniano to 
przew ażnie przez pogrążanie drutu w roztopiony metal 
szlachetniejszy, t. j. cynk lub cynę, co  pociągało za so ­
bą znaczne koszta na podtrzym anie niezbędnej tem pe­
ratury.

O becnie przy cynowaniu posiłkują się ekonom ic"- 
niejszym  sposobem  i rozpylają przedew szystkiem  rozto ­
pioną cynę w oleju lub glicerynie, tw orząc jednolitą 
emulsję. Emulsją tą smarują na zimno przeznaczone do 
pokrycia  druty. —  Następnie nagrzewają wysm arowany 
drut, stopniow o przesuw ając go przez silnie nagrzany 
solenoid, po czem  roztopiona cyna szczelnie przylega 
do pow ierzchni drutu. O perację tę można pow tarzać 
kilkakrotnie doprow adzając w arstwę cyny do przepisa­
nej grubości.

(Teł. Praxis 16, 1918).

KOLEJOWE SYGNAŁY BEZPIECZEŃSTWA. Ze
względu na częste w ypadki zderzeń pociągów , w p ro ­
w adzono na kolejach francuskich automatyczną sygna­
lizację wynalazku 2-ch inżynierów  z Rheims.

Największą zaletą tej sygnalizacji jest jej autom a­
tyczne działanie, bez żadnego udziału rąk ludzkich.

T or kole jow y podzielony • jest na sekcje. W  razie 
rów noczesnego znajdowania się 2-ch pociągów  na tym 
samym odcinku, jeden z pociągów , dzięki odpow iedn ie­
mu aparatowi umieszczonem u na lokom otyw ie, otrzym u­
je sygnał świetlny i dzw onkow y. W  razie gdyby b e zp o ­
średnio po ukazaniu się sygnału, pociąg nie został 
wstrzymany, działanie instalacji sygnalizacyjnej p rze ­
nosi się autom atycznie na hamulce i działa na nic d o ­

póty, dopóki drugi pociąg nie zniknie z tego samego 
odcinka.

Na lokom otyw ie um ieszczony został rów nież apa­
rat telefoniczny, połączony z przewodam i, um ieszczo- 
nemi pod szynami. Zapom ocą tego telefonu maszynista 
może się bezpośrednio p o łączyć z najbliższym apara­
tem sygnalizacyjnym . Z drugiej strony dróżnik, w razie 
w ykrycia jakiejkolw iek pom yłki, może przez proste 
naciśnięcie odpow iedniego guzika unieruchom ić pociąg, 
znajdujący się między jego posterunkiem  a stacją, z 
którejkolw iek  strony.

Tlgr. Tlph. A gc. 18,28.

ELEKTRYCZNA KONTROLA RUCHU POCIĄ­
GÓW. Na linji kole jow ej M issoury-K onsas-Texas, k tó ­
rej długie przestrzenie idą przez prerje, zainstalowano 
półautom atyczną kontrolę ruchu pociągów . Niezmiernie 
ważnem jest dla kierownika ruchu w iedzieć, gdzie dany 
pociąg znajduje się, a trudno jest na przestrzeni ok oło  
640 kim. prerji kontrolę taką pełnić.

W  najbliższem w ięc sąsiedztwie toru kolejow ego, 
w pobliżu bocznych  ślepych torów , na które zawracane 
są zatrzym ujące się pociągi tow arow e, bo  o te g łów n ;e 
chodzi, zainstalowano m ikrofony, um ieszczone w n ie­
wielkich skrzynkach drewnianych. K ierownik ruchu m o­
że w każdej chwili za pom ocą  odpow iednich w ybiera- 
czy  instalacji stacyjnej p o łączyć się z dow olnym  mi­
krofonem  toru kolejow ego. Mimo odległości, w ynoszo- 
szących  setki kilom etrów , m oże on zupełnie wyraźnie 
słyszeć stuk pociągu ruszającego, względnie jadącego
i orjentow ać się w ich położeniu.

Tlgr. Tlph. A gc. 16,28.

N O W A SIEDZIBA „WESTERN UNION TELE­
GRAPH COM PANY". R ozp oczęto  obecn ie budow ę n o ­
wej siedziby „W estern  U nion" w N ew -Yorku. Będzie 
to w całem  tego słow a znaczenia drapacz n ieba o 24 
piętrach (w ysokość 122 mtr.) i g łębokości fundamentów 
ok o ło  18 metrów . Zajm ow ać on będzie pow ierzchnię 
ok o ło  93.000 m 2. W ykończony ma być przed styczniem 
1930 roku.

Zatrudnionych ma być w tym budynku ok o ło  4.000 
osób personelu. 25 pneum atycznych linij łączyć m a n o ­
w y budynek z poszczególnem i urzędami na m ieście.

5 pięter ma być zajętych przez aparaty telegra­
ficzno-w ielokrotne (multoplex), zw ykłe (simplex), -riu- 
kawki, m orzow skie oraz telefony, 4 dalsze piętra zuży­
te będą w edle potrzeby.

Inne piętra użyte będą na pracow nie badaw cze, 
szkołę teletechniczną, sale w ypoczynkow e, szatnię, cz y ­
telnię i urzędy.

Na parterze znajdow ać się będzie sala odczytow a 
na 1000 osób. W  niej będą się odbyw ały odczyty  tech ­
niczne dla personelu, zebrania urzędników i ich zw iąz­
ków  zaw odow ych, przedstawienia am atorskie urządza­
ne przez urzędników, kino, teatr o treści n aukow o-tech ­
nicznej.

W  gmachu będzie się rów nież m ieściła restauracja 
dla personelu obliczona na w yżyw ienie 5.000 osób.

Zgodnie z zasadami jakiemi kieruje się „W estern  
Union" w stosunku do sw oich roznosicieli depesz, jedno 
z pięter zajęte będzie przez nich. Znajdą się tam więc 
pom ieszczenia szkolne, sale do nauki, b iblioteka, szat­
nie i składy mundurowe. Znajdą się rów nież i warszta­
ty wspaniale w yposażone, w których ch łop cy  uczyć się 
będą telegrafji, drukarstwa, robót kanalizacyjnych i 
ogrzew niczych, techniki autom obilow ej, blacharstwa. 
K ażdy w ięc z 1500 ch łopców , roznoszących  telegram y, 
będzie się m ógł zapoznać z najrozmaitszemi zawodam i
i w ybrać najbardziej mu odpow iadający.

Na specjalną uwagę w gmachu zasługuje instalacja 
wentylacyjna; będą aż dwie instalacje wdm uchujące p o ­
w ietrze —  jędna na piątem piętrze, druga na szczycie 
domu. Pow ietrze w tłaczane będzie odpow iednio filtro­
wane. Pow ietrze zużyte w yciągane będzie ponad dach 
domu.

Tlgr. Tlph. A gc. 17,28.
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SK R ZYN K A POCZTOWA
DO CZYTELN IKÓW .

Dla nawiązania ściślejszej łączności z naszymi czy ­
telnikami otwieramy specjalny dział w „Przeglądzie T e ­
letechn icznym " pod nazwą „Skrzynka Pocztow a ".

D o działu tego prosim y kierow ać w szelkie zapyta­
nia z dziedziny teletechniki, jak rów nież uwagi dotyczą­
ce form y w ydaw nictw a, zam ieszczanych artykułów, p o ­
żądanych zmian i ulepszeń. Zarów no pytania jak i o d ­
pow iedzi będziem y chętnie drukować w b ieżących  nu­
merach „Przeglądu T eletechnicznego".

RED AK CJA.

Inżynier R. Odbitki artykułu „Ł ączn ice automa­
tyczne" inż. K. D obrskiego, niestety, posiadać nie b ę ­
dziemy.

„Ł ączn ice autom atyczne" W . N iem irow skiego w y­
syłamy jednocześnie pod wskazanym adresem,

P. M alinowski. Zupełnie słusznie zaznacza Pan 
kon ieczność rozważania w piśmie naszem sprawy d o ­
skonalenia ekwipunku kolumn roboczych , gdyż '.‘.'p ły­
wa to zarów no na sprawność w pracy, jak i na dobre 
sam opoczucie pracow ników .

W zory  zagraniczne, o których  Pan wspom ina, w ią ­
żą się jednak z warunkami finansowem ; kraju.

Do tematu tego w rócim y, pośw ięca jąc mu specjalny 
artykuł,

P. J. C. w M, Sprawa organizacji służby techn icz­
nej w M. P. i T. jest obecn ie jednem z najważniejszych
i najpilniejszych zagadnień do rozwiązania. Podniesienie 
tej sprawy przez W Pana witam y z w ielkiem  zad ow ole ­
niem. W  najbliższych numerach otw orzym y dyskusję 
nad tą sprawą. Um ieścim y w tedy rów nież i uwagi W . 
Pana, nadesłane nam przy liście z dn. 17.X.

POLSKA KOBRA
IMPREGNACJA DRZEWA

SPÓŁKA Z OGR. ODP.

W AR SZAW A, M ARSZAŁKOW SKA 94, TEL. 169-94. 

Impregnacja słupów teletechnicznych leżących na składach 
i konserwacja ustawionych już na linjach.

Impregnując Kobrą słupy ustawione w sieciach przedłuża się 
ich trwałość średnio o lat 10, kosztem równym kosztowi robocizny 
przy wymianie słupa. 

Słupy świerkowe i jodłowe impregnowane Kobrą są równie 
trwałe, jak słupy sosnowe.

Tysiące słupów drewnianych impregnowanych Kobrą usta­
wiono już w Polsce, tak na linjach teletechnicznych państwo­
wych, jak i na prywatnych sieciach elektrycznych niskiego 
i wysokiego napięcia.

Oferty, prospekty, referencje i szczegółowe informacje na żądanie.

Redaktor: Inż. Henryk Kowalski. W ydaw ca: Stow. Teletechników Polskich
Drukarnia Techniczna, Sp. A k c., W arszawa, ul. Czackiego 3/5.



wszelkiej pojemności 
dla potrzeb publicznych i prywatnych

w y ro b u

SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I Narodni 25 Pardubice.

P ryw a tn e  C en tra le  T e le fo n ic z n e , S y g n a liza c ja  św ietln a , S y g n a liza c ja  
p o ża rn a , Z a b e z p ie c z e n ie  s k a r b c ó w  i kas o g n io trw a ły ch , i t. d.

W y łą c z n e  P rzedstaw icie li tw o na R zeczp osp o litą  Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
Warszawa, Marszałkowska 40, tel. 73-15.


